
Naród francuski
nie uznaje i nigdy nie uzna

układów paryskich
Oświadczenie Biura Politycznego

Francuskiej Partii Komunistycznej
TARYŻ

Dziennik „HUMANITE" opublikował oświadczenie Biura
Politycznego Francuskiej Partii Komunistycznej w związku
Z ratyfikacją przez Zgromadzenie Narodowe układów parys­
kich o remilitaryzacji Niemiec zachodnich.

Oświadczenie podkreśla, że
Uchwała ta, powzięta wbrew
woli narodu francuskiego, „w

wyniku brutalnego nacisku" ze

strony rządów Waszyngtonu i
Londynu, zaledwie głosami 287
deputowanych spośród 627, do­
wodzi, że jest jeszcze możli­
wość zadania druzgocącego
ciosu zwolennikom wskrzesze­
nia militaryzmu niemieckiego
1 że naród francuski posiada
wszystkie środki niezbędne do
zapewnienia zwycięstwa spra­
wy pokoju i do obrony swego
bezpieczeństwa.

„Naród nasz — stwierdza da­
lej oświadczenie — nigdy nie
pogodzi się z polityką podykto­
waną rządowi Mendes-Fran-
ce‘a przez imperialistów ame­
rykańskich, politykę obliczoną
na zaostrzenie napięcia mię­
dzynarodowego, umocnienie
agresywnego bloku atlantyc­
kiego i podważenie sprawy po­
koju.

Nikt i nic nie jest w stanic
zdjąć odpowiedzialności z tych
deputowanych, którzy glosu­
jąc za ratyfikacją pepełnili
zbrodnię wobec narodu i wo­
bec pokoju.

Wszyscy demokraci, wszyscy
patrioci widzą, że pakt atlan­
tycki, w imię którego rząd
Mendes-France‘a usiłował „u-
eprawiedliwić" głosowanie
jest paktem zmierzającym do
celów zaborczych, jest narzę­
dziem jawnej polityki agre-
sywnej, popierającej żądania
terytorialne odwetowców nie­
mieckich wobec niektórych
krajów, w tym również wobec
Francji.

Wszyscy ludzie widzą w pak­
cie atlantyckim układ impe­
rialistyczny, stanowiący za­
mach na wolność Francji i ma­
skujący jej ujarzmienie.

W kwestii remilitaryzacji
Niemiec zachodnich Kierowni­
cze koła burżuazji francuskiej
postawiły interesy klasowe
ponad interesy narodowe. Ko­
ła te dokonały aktu zdrady
narodowej szukając obrony u

mocarstw anglosaskich prze'*-
ciwko naciskowi ze strony de­
mokratycznych mas. ludności
Francji.

Francuska Partia Komuni­
styczna, która od samego po­
czątku występowała przeciwko
remilitaryzacji Niemiec za-

chednich, okazała się jedyną
partią w Zgromadzeniu Naro­
dowym, wierną interesom na­
rodowym. Głosowanie w Zgro­
madzeniu Narodowym stwarza

nową sytuację. Wskrzesza ono

znane już niebezpieczeństwo
grożące ze strony odwetowców
i militarystów niemieckich —

wczorajszych oprawców naszej
ojczyzny. Stanowi ono pogwał­
cenie układu francusko-radzie­
ckiego z 1944 roku, w myśl
którego kraj nasz zobowiązał
się nigdy nie przyłączać się do
żadnej koalicji wymierzonej
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu — naszemu wyzwolicie­
lowi z jarzma hitlerowskiego.

Polityka związana z wyści­
giem zbrojeń skazuje nasz na­
ród n.a wszelkiego rodzaju tru­
dności i wyrzeczenia. Koła
rządzące Francji zamierza­
ją zrealizować hasło, które da­
wniej było hasłem faszystów:
„armaty zamiast masła*'.

Uchwalone od razu po raty­
fikacji kredyty 'wojenne na

pierwsze 2 miesiące 1955 roku
już przekraczają kredyty na

te cele z roku 1954. Imperia­
liści uczynią wszystko, aby
zdławić swobody demokraty­
czne nie dające się pogodzić z

przyśpieszonym tempem przy­
gotowań do wojny.

W celu niedopuszczenia do
ostatecznej ratyfikacji ukła­
dów paryskich, należy wzmoc­
nić sojusz sił narodowych i de­
mokratycznych, którego pod­
stawą jest jedność działania
klasy robotniczej, jednolity
front socjalistów i komuni-
stów.

Ostatnio osiągnięto niema­
łe sukcesy w tworzeniu takiej
jedności dzialatra: wzrosła
znacznie liczba miejscowości i
zakładów pracy, w których do­
szło do tej jedności działania.
W walce o pokój poważną, po­
zytywną rolę odegrało wielu
socjalistów. Przekonują się
oni obecnie z goryczą, że poli­
tyka Partii Socjalistycznej i
głosowanie większości depu­
towanych z ramienia tej Par­
tii przyczyniły się do tego, iż
remilitairyzacja Niemiec zo­
stała zaaprobowana przez
Zgromadzenie Narodowe."

(Ciąg dalszy na str. 2)
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16 nowych wzorów i lepsza jakość
— oto czym wita nowy rok

załoga PZO-Chełmek
Aby dostarczać do sklepów obuwie lepsze, ładniejsze

w bogatszym asortymencie niż dotychczas, załoga Południo­
wych Zakładów Obuwia w Chełmku — jednego z najwięk­
szych w kraju przodującego obecnie dostawcy obuwia na

rynek, starannie przygotowała się do pracy w 1955 roku.

Na buty pochodzące z Połu­
dniowych Zakładów Obuwia w

Chełmku wpływała od odbior­
ców duża do niedawna jesz­
cze liczba reklamacji z powo­
du nieestetycznego wykonania

Pozdrowienia

noworoczne

w Radzie Pańslwa

i WARSZAWA
W dniu 1 stycznia 1955 r.

w godzinach południowych
przybywali do gmachu Ra­
dy Państwa przedstawiciele
organizacji politycznych i

społecznych, świata nauki i

kultury oraz przedstawicie­
le społeczeństwa stolicy,
którzy wpisywali życzenia
noworoczne dla Rady Pań­
stwa i dla jej Przewodniczą­
cego Aleksandra Zawadz­
kiego do księgi wyłożonej w

Sali Kolumnowej.

i małego asortymentu produk­
cji. W - - -

pracy w

załoga i
wspólnie
tyjnyml
święcili najwięcej uwagi.

Asortyment obuwia wytwa­
rzanego przez PZO-Chełmek z

nowym rokiem wzbogacił się o

16 nowych wzorów. Fasony te

są już całkowicie przygotowa­
ne, zostały również opracowa­
ne plany produkcyjne oraz

technologiczne. Zaznajomili się
z nimi robotnicy mistrzowie i
kierownicy oddziałów.

Prowadzi się intensywne
szkolenie robotników. Młodzi
chłopcy i dziewczęta, pocho­
dzący z okolicznych wsi, pod
okiem starszych doświadczo­
nych towarzyszy pracy oraz

inżynierów i techników zdo­
bywają kwalifikacje fachowe.

Aby w roku 1955 osiągnąć
znaczniejszą niż w roku ub.
obniżkę kosztów własnych, za­
łoga i dozór techniczny zwró­
cą większą uwagę na upo­
wszechnienie inicjatywy Fran­
ciszka Klaji i Lidii Korabiel-
ńikowej.

przygotowaniach do
1955 r. tej bolączce
personel techniczny
z aktywistami par-
i związkowymi po-

Racjonalizator z POM Brzeg (woj. opolskie) tokarz Jó­
zef Radu dorabia w warsztacie POM wałki atakujące do
ciągników „Zetor" będące jedną z najbardziej precyzyj­
nych i trudnych do wykonania części ciągnika.

Racjonalizator wykonał we własnym zakresie specjalną
frezarkę. Oprócz obróbki mechanicznej na frezarce Rada
wykonuje obróbkę termiczną (utwardzanie i hartowanie)

Na zdjęciu: od lewej: tokarz Stanisłaic Matuszak, ra­
cjonalizator — Józef Rada i starszy mechanik — Kazi­
mierz Zieliński oglądają wałek atakujący wykonany w

warsztatach POM. CAF — Sek°

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Gazeta
Wyd. A,
Cena 20 gr<rakowsfca

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VII Kraków, poniedziałek 3 stycznia 1955 r. Nr 2 (1962)

*

__Życzymy Wam sukcesów

w walce o pokój
i szczęście ludzi pracy
Sączenia noworoczne związkowców polskich

dla związkowców za granicą
WARSZAWA

Centralna Rada Związków Zawodowych i zarządy
główne związków zawodowych przesłały do bratnich

organizacji na całym świecie listy i depesze z życzenia­
mi z okazji nowego roku.

W depeszy przesłanej przez
CRZZ do Światowej Federacji
Związków Zawodowych, na rę­
ce jej sekretarza generalnego
— Louis Saillant, czytamy:

Nie ma w tej chwili ważniejszego zadania

niż zespolenie wysiłków narodów

dla zapewnienia pokoju
i międzynarodowego bezpieczeństwa

Odpowiedzi Przewodniczącego iZadą Ministrów tZSiZIZ Cj. M. Malenkowa

tia pytania Charles 6. Shutt

MOSKWA
Kierownik waszyngtońskiego biura kompanii telewizji i kroniki filmowej TELENEWS p. Charles

Edward Shutt zwrócił się do G. M. Malenkowa z prośbą o udzielenie odpowiedzi na kilka pytań. Po-

dajemy niżej pytania p. Charles E. Shutta i odpowiedzi G .M. Malenkowa.

PYTANIE: Jak można najlepiej zachować pokój mię­
dzy naszymi dwoma krajami?

ODPOWIEDŹ: Zachowanie pokoju między ZSRR i
USA wymaga przede wszystkim, by obie strony szcze­
rze pragnęły pokoju i dążyły do niego, by w stosunkach

między sobą opierały się na możliwości i konieczności
wzajemnego pokojowego współistnienia i na uwzglę­
dnieniu słusznych interesów wzajemnych.

Co się tyczy Związku Radzieckiego to kierując się
wymienionymi założeniami jest on gotów również i
nadal uczynić wszystko, co od niego zależy, by zapewnić
istnienie solidnych i trwałych stosunków pokojowych
między ZSRR i USA i uregulować istniejące rozbieżności,
zakładając, że taką samą gotowość wykażą również Sta­
ny Zjednoczone.

PYTANIE: Co zdaniem Pana jest najpoważniejszą
przyczyną napięcia między Związkiem Radzieckim a Sta­
nami Zjednoczonymi?

ODPOWIEDŹ: Najpoważniejszą przyczyną napięcia
w stosunkach między ZSRR i USA jest prowadzona
przez określone koła amerykańskie polityka odbudowy
odwetowej armii zachodnio-niemieckiej, wyścig zbrojeń
i utworzenie sieci amerykańskich baz wojennych wokół

Związku Radzieckiego i innych miłujących pokój
państw, czego nie można traktować inaczej, niż jako
przygotowywanie nowej wojny. Wiadomo powszechnie,
że w chwili obecnej z winy mocarstw zachodnich, które

zawarły układy londyńskie i paryskie, zwiększa się za­
grożenie pokoju i wzrasta niebezpieczeństwo wojny.

Aby usunąć napięcie w stosunkach między ZSRR i

USA i stworzyć trwałą podstawę dla pomyślnego rozwo­
ju pokojowej współpracy między naszymi krajami, ko­
nieczne jest położenie kresu polityce odbudowy military-
zmu niemieckiego, który ściągnął na ludzkość niezliczone
klęski, zaprzestanie wyścigu zbrojeń i zaniechanie poli­
tyki okrążania państw pokojowych bazami wojennymi.

PYTANIE: Czy ustosunkowałby się Pan przychylnie
do rokowań dyplomatycznych w celu uregulowania roz­
bieżności istniejących na Dalekim Wschodzie?

ODPOWIEDŹ: Tak, rokowania między zainteresowa­
nymi państwami w sprawie uregulowania szeregu zagad­
nień dalekowschodnich należy powitać z uznaniem.

Doświadczenie konferencji genewskiej, w której wraz

z innymi mocarstwami brała udział Chińska Republika
Ludowa, dowodzi, że rokowania takie przynoszą dobro­
czynne rezultaty.

PYTANIE: Jak Pan się zapatruje na zagadnienie mię­
dzynarodowej kontroli broni atomowej i czy sądzi Pan,

do

W

za

że może zostać opracowany dobry plan, który byłby
przyjęcia dla wszystkich stron zainteresowanych?

ODPOWIEDŹ: Stanowisko Związku Radzieckiego
sprawie broni atomowej jest dobrze znane. ZSRR jest
bezwarunkowym zakazem broni atomowej, za całkowi­
tym wyeliminowaniem jej ze zbrojeń państw i za wpro­
wadzeniem ścisłej międzynarodowej kontroli wykonania
odpowiedniego porozumienia.

W zakazie broni atomowej i w usunięciu groźby woj­
ny atomowej inne państwa powinny być niemniej zain­
teresowane niż Związek Radziecki.

PYTANIE: Czy ustosunkowałby się Pan przychylnie
do rokowań dyplomatycznych, prowadzących do konfe­
rencji szefów rządów' Francji, Wielkiej Brytanii, Związ­
ku Radzieckiego i Stanów Zjednoczonych?

ODPOWIEDŹ: W tej sprawie powiedzieć należy przede
wszystkim, że USA, Anglia i Francja czynią w ostatnich
czasach wszystko, by wykluczyć możliwość pozytywne­
go rozwiązania sprawy konferencji szefów rządów czte­
rech mocarstw. Jak wiadomo, trzy mocarstwa zachodnie

usiłują w drodze separatystycznej rozstrzygnąć najdo­
nioślejsze zagadnienia międzynarodowe, a przede wszyst­
kim zagadnienia dotyczące Niemiec. Czyż nie jest jasne,
że nie można prowadzić takiej polityki, a jednocześnie
rozsiewać wśród narodów złudzenia co do konferencji
czterech mocarstw.

Idzie więc o to, by konferencja szefów rządów Francji,
Wielkiej Brytanii, ZSRR i USA nie była postawiona wo­
bec faktu takich czy innych separatystycznych decyzji
w sprawach, które wymagają rozpatrzenia, na konferen­
cji czterech mocarstw.

PYTANIE: Czy chciałby Pan coś przekazać narodowi

amerykańskiemu?
ODPOWIEDŹ: Przesyłam narodowi amerykańskiemu

serdeczne pozdrowienia i najlepsze życzenia noworoczne.

Istnieją wszelkie podstawy ku temu, by przyjaźń między
narodami Stanów Zjednoczonych i Związku Radzieckiego
rozwijała się i pogłębiała. Wyrażam przekonanie, że na­
ród amerykański wniesie swój godny wkład do wielkiego
i szlachetnego dzieła umocnienia pokoju między naro­
dami.

Wszystkie narody powinny obecnie być szczególnie
czpjne wobec wszelkich knowań kół agresywnych. Nie
ma w tej chwili ważniejszego zadania niż zespolenie wy­
siłków narodów wszystkich krajów dla zapewnienia po­
koju i międzynarodowego bezpieczeństwa.

Kolejarze z Nowego Sącza
jednymi z najlepszych w kraju
racjonalizatorów w kolejnictwie

WARSZAWA
1277 kolejarzy wyróżnionych odznaką „Racjonalizatora

Produkcji" oraz blisko 100 odznaką „Zasłużonego Racjonali­
zatora"— to fakty, które mówią najlepiej o wzrastającym
wciąż zainteresowaniu pracowników kolei wynalazczością
i racjonalizacją.
Świadczy o tym również

liczba 245 nowych procesów
technologicznych wprowadzo­
nych w ciągu trzech kwarta­
łów ub. r. na stacjach kolejo­
wych w oparciu o wnioski o-

pracowane przez kolejarzy o-

raz 7,5 tys. zgłoszonych pomy­
słów racjonalizatorskich, któ­
re przyniosły już ponad 15 mi­
lionów złotych oszczędności w

skali rocznej.
Spośród zasłużonych racjo­

nalizatorów, najwięcej pomy­
słów—boaż36—złożyłMi­
chał Tomaszewski, rzemieślnik
z parowozowni Skierniewice, a

jednocześnie przewodniczący
miejscowego Klubu Techniki i

Racjonalizacji.
Takich jak Tomaszewski i

Bożanowski jest więcej. 93

kluby techniki i racjonalizacji
istniejące przy stacjach, paro­
wozowniach i innych zakła­
dach kolejowych zrzeszają ok.

U tysięcy kolejarzy-racjo-
nalizatorów.

Wiele klubów istniejących
w kolejnictwie jak np. kluby
w Nowym Sączu, w Skiernie­
wicach, przy parowozowni

Krakowskie Zakłady Farmaceutyczne
zwiększają

produkcję witaminy

Warszawa—Odołany — pracu­
ją systematycznie uzyskując
poważne efekty. Np. w okresie
tylko ostatnich trzech kwarta­
łów ub. r. członkowie klubu w

Nowym Sączu złożyli 200 po­
mysłów racjonalizatorskich,
które dały ponad milion zło­
tych oszczędności rocznie, a

klub w Skierniewicach, który
istnieje zaledwie ( od sierpnia
ub. r. zorganizował już 3 kur­
sy czytania rysunków techni­
cznych, 24 odczyty, 8 wycie­
czek itp. •

Są jednak kluby słabe, są
także i zupełnie złe, które ist­
nieją tylko teoretycznie. Ta­
kim jest np. klub przy paro­
wozowni Warszawa Wschod­
nia. Lokal jego świeci zazwy­
czaj pustkami, rzadko kiedy
zachodzi tam któryś z robotni­
ków — bo i poco? — mawiają,
— nie znajdziemy tam ani

pomocy, ani potrzebnych ma­
teriałów, czy najprostszych
narzędzi. Przewodniczący klu­
bu nie troszczy się o wygląd
lokalu, nie przychodzi na ze­
brania i nie przejawia naj­
mniejszego zainteresowania

działalnością tej placówki.

Załoga Krakowskich Zakładów Farmaceutycznych osiąga
coraz lepsze wyniki w produkcji cennego preparatu — wita­
miny „C“. W IV kwartale 1954 r. plan produkcji witaminy
„C“ został poważnie przekroczony.

Załoga Krakowskich Zakła­
dów pokonała trudności w o-

panowaniu technologii produk­
cji tego preparatu. Otrzymy­
wanie witaminy „C“ jest
bowiem niezwykle skompliko­
wane. Proces technologiczny,
składający się z 5 faz, oparty
jest na fermentacji specjalne­
go szczepu bakterii.

Dokumentację. techniczną
produkcji witaminy „C“ Kra­
kowskie Zakłady otrzymały ze

Związku Radzieckiego Z nie­
ocenioną pomocąx przyszedł
prof. dr J. Supniewski z Zakła­
du Farmakologii Uniwersytetu
Jagiellońskiego, który wyizo­
lował i przekazał dla potrzeb
zakładów szczep do produkcji
witaminy „C“.

Przy budowie, montażu apa­
ratury i pracach rozruchowych
duże zasługi położył zespół z

kierownikiem nowego oddzia­
łu mgr Smolikiem na czele, ze­
spół działu inwestycji pod kie­
runkiem inż. Auerbacha, głów­
ny projektant „Biprochem"
inż. Worsztynowicz, mgr Beł- j
żecki z oddziału Instytutu
Farmaceutycznego w Krako­
wie, mgr mgr Oleksiak i Ko-
chaniak, technik Pituła, inż.
inż. Mleczko, Gola i inni.

Dzięki wysiłkom załogi Kra­
kowskich Zakładów Farmaceu-

tycznych apteki w całym kraju
otrzymywać będą z każdym
miesiącem coraz większe ilo­
ści witaminy „C“.

„W nadchodzącym roku życzy­
my ŚFZZ nowych sukcesów iv
umacnianiu jedności klasy ro­
botniczej, w walce o pokój i
bezpieczeństwo zbiorowe, w

walce o lepsze życie ludzi pra­
cy na całym świecie".

„Życzymy Wam i wszystkim
pracującym — czytamy w de­
peszy od przewodniczącego
CRZZ W. Kłosiewicza do prze­
wodniczącego WCSPS N.
Szwernika — wszelkiej po­
myślności osobistej oraz dal­
szych osiągnięć i nowych zwy­
cięstw w dziele umacniania -po­
tęgi wielkiego Związku Radzie­
ckiego, broniącego żywotnych
interesów wszystkich narodów,
stojącego na straży pokoju na

całym świecie".
„Przesyłamy wszystkim pra­

cującym Chińskiej Republiki
Ludowej — stwierdza depesza
CRZZ do Wszechchińskiej Fe­
deracji Pracy — serdeczne
braterskie pozdrowienia i ży­
czenia

'

dalszych wspaniałych
sukcesów w rozwoju gospodar­
czym i kulturalnym Waszej
wielldej ojczyzny. Życzymy
Wam wszystkim i całej klasie
robotniczej dużo radości i szczę­
ścia w życiu i pracy dla dobra
mas pracujących, dla sprawy
pokoju".

W depeszy do Zarzadu
Głównego Wolnych, Niemiec­
kich Związków Zawodowych
(FDGB) czytamy: „U progu
nowego roku, w imieniu ludzi
pracy Polski Ludowej, ślemy
niemieckim masom pracującym
nasze braterskie, serdeczne po­
zdrowienia. Masy pracuja.ee
Polski w obliczu planów odbu­
dowy militaryzmu niemieckiego
— śmiertelnego wroga naszych
narodów — jednoczą się ze

wszystkimi demokratycznymi,
pokojowymi silami całych Nie­
miec w walce o demokratyczną
jedność Waszej ojczyzny, o po­
kój i przyjaźń między naroda-

mi. życzymy Wam, by w walca
tej rok 1955 był rokiem dal­
szych sukcesów i nowych zwy­
cięstw. Życzymy Wam dalszych
osiągnięć w rozwoju i umacnia­
niu Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej — pierwszego w

historii Niemiec państwa ro­
botników i chłopów, będące­
go ostoją całego narodu nie.
mieckiego w walce o jed­
ność, pokój i bezpieczeństwa
narodów".

CRZZ przesłała również de­
peszę do Powszechnej Konfede­
racji Pracy CGT (Francja) na

ręce jej sekretarzy generalnych
Benoit Frachon i Alain Le Leap.
„Polska klasa robotnicza —•

stwierdza m. in. depesza — pa­
miętając o wspaniałych trady­
cjach zoalk wolnościowych pro­
wadzonych przez nasze dzoa na­
rody, zioiązana z bohaterskim
narodem francuskim więzami
braterskiej przyjaźni, solidary­
zuje się w pełni z prowadzoną
przez Was walką w obronie in- .

teresów mas pracujących. Ży­
czymy Wam, drodzy bracia
francuscy, z całego serca szczę­
ścia i sukcesów w walce prze­
ciw remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich, przeciwko zbrodni­
czym układom stwarzającym
nowe niebezpieczeństwo wojny,
sukcesów w walce o pokój, bez­
pieczeństwo i przyjaźń między
narodami".

CRZZ i liczne zarządy głów­
ne-związków zawodowych prze­
słały również życzenia nowo­
roczne do wielu organizacji
związkowych innych krajów, a

m. in., do Powszechnej Konfe­
deracji Pracy Wietnamu, Cen­
tralnej Rady Zjednoczonych
Związków Zawodowych Kore­
ańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej, Powszechnej
Włoskiej Konfederacji Pracy,
Konfederacji Pracy Ameryki
Łacińskiej, Ogólnoindyjskiego
Kongresu Związków Zawodo­
wych i innych. Depesze i listy
z życzeniami wysłano również
do licznych zagranicznych dzia­
łaczy związkowych, którzy w o-

statnich latach odwiedzili Pol­
skę.

Piękny dorobek
współpracy naukowców AGH

z robotnikami
Naukowcy Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie za­

mknęli rok 1954 pięknym dorobkiem w dziedzinie współpra­
cy z robotnikami i racjonalizatorami produkcji z kopalń
i zakładów przemysłowych.
Współpracę z robotnikami

prowadzili naukowcy AGH w

kierunkach: górniczym, hutni­
czym i ceramicznym. Do ko­
palń, hut i zakładów cerami­
cznych wyjeżdżali z Akademii

naukowcy, młodzi asystenci i
w robotniczych klubach racjo­
nalizatorskich radzili nad no­
wymi pomysłami, mogącymi
przynieść znaczne korzyści go­
spodarce narodowej oraz uła­
twić ciężką pracę górników,
hutników i robotników zakła­
dów ceramicznych. O ilości

tych spotkań oraz wizyt nau­
kowców u robotników i robot­
ników u naukowców świadczy
fakt, że w ciągu 1954 r. odby­
ło się przeszło 600 konferencji
z czołowymi racjonalizatorami
i nowatorami produkcji.

Przez zakłady Akademii

Górniczo-Hutniczej w Krako­
wie, katedry naukowe i . labo­
ratoria doświadczalne przewi­
nęło się w 1954 r. przeszło 300

pomysłów racjonalizatorskich.
Ich autorami są w przeważa­
jącej części przodujący robot­
nicy i nowatorzy produkcji o-

raz członkowie brygad inży-
nieryjno-teęhnicznych. Wszy­
stkie te pomysły, szczególnie
w zakresie górnictwa, dotyczą
mechanizacji pracochłonnych
robót wydobywczych, załado­
wczych i transportowych.

Poważne osiągnięcia w tej
dziedzinie notuję Katedra Ma­
szyn Górniczych AGH, którą
kieruje prof. Wacław Lesiecki.
W wyniku współpracy nauko-

Nowy dowód przyjaźni
radziecko * chińskiej

niotwa rud metali nieżelaznych
i rzadkich Bai Czen-min wy­
głosił przemówienie, w którym
stwierdził m. in., że w ciągu
ubiegłych 4 lat towarzystwo
przekształciło się przy pomocy
specjalistów radzieckich w

wielkie, nowoczesne przedsię­
biorstwo górnicze. Będziemy
nadal uczyć się od Związku
Radzieckiego — powiedział
Bai Czen-min — jak walczyć
o socjalistyczną industrializa­
cję kraju.

Następnie zabrał głos za­
stępca dyrektora generalnego
Woskresieński, który w imie­
niu specjalistów radzieckich,
pracujących w towarzystwie,
życzył narodowi chińskiemu
wielkich sukcesów w budowie

nowego życia.

PEKIN

30 grudnia 1954 r. odbyło
się w Pekinie zebranie z oka­
zji przekazania Chinom ra­
dzieckiego udziału w chińsko-
radzieckim towarzystwie ak­
cyjnym kopalnictwa rud me­
tali nieżelaznych i metali
rzadkich.

Na zebraniu tym przedsta­
wiciele obu stron — chińskiej
i radzieckiej, zakomunikowali
o postanowieniu w sprawie za­
kończenia działalności

rzystwa z

1955 roku i
stklch jego
chińskiemu
kianskiemu.

Dyrektor generalny miesza­
nego radziecko-chińskiego to­
warzystwa akcyjnego kopal-

towa-

dniem 1 stycznia
przekazania wszy-

aktywów nowemu

towarzystwu sin-

wców tej katedry z racjonali­
zatorami kopalni Grodziec inż.
Chmielewskim oraz górnikami
Kasprzykiem i Mazurkiewi­
czem, polski przemysł górni­
czy wzbogacił się o nowy mo­
del lekkiej ładowarki wstrzą­
sanej. Zastosowana w podzie­
miach kopalni ułatwi ona po­
ważnie ciężką pracę ładowa­
nia oraz wpłynie na wzrost

wydajności tego procesu.
W tej samej katedrze zro­

dziły się także modele poda-
warki taśmowej oraz poda-
warki linowo-zgrzebłowej. O-

pracowali je asystenci Kate­
dry Maszyn Górniczych
Krupa i Ostrowski, wykorzy­
stując doświadczenia i pomy­
sły nadesłane przez górników
z Zagłębia Stalinogrodzkiego.

Powrót delegacji
Sejmu POL
z Pragi

Dnia 1 bm. powróciła do kra­
ju delegacja Sejmu PRL z

marszałkiem Sejmu prof. Ja­
nem Dembowskim na czele,
która brała udział w naradzie
przedstawicieli parlamentów
Polski, Czechosłowacji i NRD
w Pradze w dniach 29, 30 i 31
grudnia ub. roku.

Na Dworcu Głównym w War.
szawie delegację witali: czło­
nek Rady Państwa — Stefan
Matuszewski, szef Urzędu Ra­
dy Ministrów — min. Kazi­
mierz Mijał, dyrektor proto­
kołu dyplomatycznego MSZ —

Edward Bartol i inni.

Nowa premiera-
w Teatrze

im. J. Słowackiego
W Teatrze im. J. Słowackie,

go odbyło się pierwsze przed­
stawienie znakomitej sztuki
największego współczesnego
poety NRD, laureata Nagrody
Stalinowskiej Bertolda Brech­
ta „Kaukaskie kredowe koło",
w tłumaczeniu Włodzimierza
Lewika z muzyką znanego
kompozytora niemieckiego —

Paula Dessau.

Sztuka ta, grana obecnie
z olbrzymim powodzeniem
w berlińskim teatrze „Berliner
Ensemble", wystawiona jest w

Polsce po raz pierwszy.
„Kaukaskie kredowe koło"

w teatrze krakowskim reżyse­
ruje Irena Babel przy współ­
pracy dramaturgicznej Zbig­
niewa Krawczykowskiego w

opracowaniu scenograficznym
Andrzeja Stopki.
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Naród francuski nie uzna jej
i nigdy nie uzna

układów paryskich
(Dokończenie ze str. 1)

Biuro Polityczne FPK
stwierdza, że podczas debaty
właśnie sekretarz generalny
SFIO Guy Męllet wystąpił ja­
ko najgorliwszy zwolennik u-

kładów paryskich, nie cofając
się przed żadnymi osizozer-
stwaimi pod adresem Związku .

Radzieckiego, by doprowadzić
do remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich i tym samym stor­
pedować możliwość porozu­
mienia w sprawie powszech­
nego rozbrojenia.

„Walka trwa — stwierdza
dalej oświadczenie. — Naród
francuski nie uznaje i nigdy
nie uzna zgubnych układów
paryskich. Wzmocni on jeszcze
bardziej jedność działania i
wzmoże walkę w obronie po­
koju, gdyż zarówno oficjalny
komunikat opublikowany po
sesji Rady Paktu Północno-
Atlantyckiego, jak i wygłoszo­
ne w tej sprawie przez Edena,
DuIIesa, Spaaka i innych przy­
wódców NATO przemówienia
budzą poważny niepokój. Nie
ma już odtąd żadnej wątpli­
wości, że agresywne koła Sta­
nów Zjednoczonych, Wielkiej
Brytanii i Francji z zimną
krwią przygotowują wojnę a-

tomową i termojądrową. Usi­
łują one wpoić w masy ludo­
we przekonanie, że tego rodza­
ju okrutna wojna jest rzekomo
nieunikniona, a więc — uspra­
wiedliwiona. Rząd Mendes-
France‘a zgadza się na strate­
gię atomową, która może do­
prowadzić do zagłady dziesiąt­
ków milionów obywateli, do
przekształcenia W pustynie tak
stosunkowo niewielkiego te­
rytorium kraju gęsto zalud­
nionego jak nasz kraj.

Sprawa pokoju i samego i-
stuienia naszego kraju naka­
zuje zjednoczenie naszego
narodu i mobilizowanie wszy­
stkich sił do zdecydowanej
walki przeciwko inicjatorom,
propagatorom i organizatorom
wojny masowej zagłady.

Należy zapewnić zwycięstwo
polityki pokojowej, która u-

anaje i opiera się na możliwo­
ści długotrwałego pokojowe­
go współistnienia dwóch sy­
stemów gospodarczych i spo­
łecznych, współistnienia o-

partćgo na przeprowadzeniu
rokowań i utworzeniu w Euro­
pie systemu bezpieczeństwa
zbiorowego na powszechnym
rozbrojeniu.

Obrona pokoju i bezpieczeń­
stwa Francji zależy przede
wszystkim od samego naszego
narodu -i jego solidarnej wal­
ki, od sojuszu klasy robotni­
czej, chłopstwa i inteligencji,
tych wszystkich, którzy wystę­
pują przeciwko okropnościom

• wojny atomowej i wskrzesze­
niu Wehrmachtu, mającego
odegrać rolę zapłonu w rozpę-

faulu takiej wojny. Naczel­
nym zadaniem jest utworze­
nie jednolitego frontu socja­
listów i komunistów".

Zwracając się do obywateli
francuskich oświadczenie gło­
si: — Los kraju spoczywa w

Waszych rękach! Jesteście
silniejsi od kliki podżegaczy
wojennych! Zwróćcie się nie­
zwłocznie do członków Rady
Republiki, radnych miejskich,
do członków rad generalnych
departamentów. W tym celu

budujcie jedność wszystkich
robotników, wszystkich sil
narodowych i demokratycz­
nych w zakładach pracy, w

miastach i we wsiach. Przed-

siębierzcie wszelkie środki, a-

żeby izolować i skazać na po­
rażkę zwolenników ratyfika­
cji układów paryskich w Ra­
dzie Republiki. Tym samym
przeszkodzicie przystąpieniu
odwetowców niemieckich do

koalicji atlantyckiej, prze­
szkodzicie tej koalicji w roz­
pętaniu wojny atomowej. Na
gruncie sojuszu i jedności
działania zdołacie zapewnić
zwycięstwo Waszej słusznej,
humanitarnej i patriotycznej
sprawie, zdołacie zagrodzić
drogę Wehrmachtowi i zbrodni

atomowej, zdołacie ocalić po­
kój.

Komunikat Agencji

Informacyjnej
Wietnamskiej

Republiki Ludowej

Agencja Informacyjna Wiet­
namskiej Republiki Ludowej
donosi z Hanoi, że na żądanie
francuskiego dowództwa w In-
dochinach, międzynarodowa
grupa inspekcyjna zbadała
sprawę rzekomego dostarcza­
nia materiałów wojskowych
przez granicę Chin Ludowych
do Wietnamu.

Grupa ta przeprowadziła w

dniach 16—25 grudnia br. in­
spekcję terenu przygraniczne,
w prowincjach Lao-czau i
Kao-bang. W wyniku dokład­
nego zbadania terenu okazało
się, że wzdłuż granic obu pro­
wincji istnieją jedynie wąskie
górskie ścieżki lub zupełnie
zniszczone podczas działań wo­
jennych drogi. Zgodnie z orze­
czeniem grupy inspekcyjnej,
stan terenu wyklucza użycie
samochodów, a tym samym
przewożenie większych ilości
materiałów wojskowych lub
cięższego uzbrojenia.

©droezenie sesji

parlamentu
francuskiego

<1® 11 stycznia
PARYŻ

’’ 31 grudnia ub. roku wieczo­
rem sesja Zgromadzenia Naro­
dowego została odroczona do
11 stycznia br. Zgromadzenie
Narodowe do końca roku u-

biegłego nie uchwaliło jeszcze
budżetu na rok 1955. Ograni­
czono się do uchwalenia tym­
czasowych kredytów cywil­
nych na okres jednego mie­
siąca i wojskowych na .dwa
miesiące.

Narody Wietnamu i Korei
wytężają wszystkie swe siły

dla utrwalenia pokoju
Protest Ministerstwa Spraw Zagranicznych

Wietnamskiej Republiki Demokratycznej
Jak donosi Wietnamska Agencja Prasowa, Ministerstwo

Spraw Zagranicznych Wietnamskiej Republiki Demokratycz­
nej opublikowało oś." idezenie, w którym protestuje prze­
ciwko utrudnianiu przez Stany Zjednoczone zjednoczenia
Korei.
Ministerstwo Spraw Zagra­

nicznych WRD aprobuje w

pełni propozycje radzieckie
wniesione W Komisji Politycz­
nej IX sesji Zgromadzenia O-
gólnego NZ w sprawie zwoła­
nia konferencji przedstawicieli
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej, Chińskiej
Republiki Ludowej oraz in­
nych państw zainteresowanych
w celu rozpatrzenia problemu
Korei. Propozycja ta — jak
wiadomo — została odrzucona
przez Stany Zjednoczone.

W oświadczeniu stwierdza

się następnie, że naród wiet­
namski i rząd WRD występu­
ją zdecydowanie przeciwko
akcji imperialistów amery­
kańskich i kliki Li Syn Mana,
którzy pro cna podważyć po­
kój, uniemożliwić
czenie Korei i jawnie
ją układ rozejmowy.

Rząd WRD popiera
cje delegacji koreańsko-chiń-
skiej w Komisji Wojskowej do
Spraw Rozejmu w Korei, do­
tyczącą zezwolenia ludności
Korei północnej i południowej
na kontaktowanie w spra­
wie zjednoczenia Korei.

Naród koreański i naród
wietnamski — głosi oświadcze­
nie — wyteżaia obecnie ww’-
stkie wysiłki w walce o pokój,
niepodległość i demokrację. —•

Naród wietnamski całkowicie
aprobuje i gorąco popiera słu­
szną walkę narodu koreań­
skiego praż wierzy, że walka
ta, jak również walka narodu
wietnamskiego, która cieszy
się poparciem sił pokoju na

całej kuli ziemskiej,. uwień­

GAZETA KRAKOWSKA*

Niechoj nowy rok będzie rokiem

jeszcze większych sukcesów

w walce ludzkości o trwały pokój
Przemówienie noworoczne Przewodniczącego

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR K. J. Woroszylowa
MOSKWA

31 grudnia odbyło się na Kremlu przyjęcie noworo­
czne wydane przez Radę
Centralny Komunistycznej
W Sali Georgiewskiej zebra­

li się członkowie rządu ZSRR,
członkowie KC KPZR, deputo­
wani do Rad Najwyższych
ZSRR i RFSRR, przodownicy
pracy x i kierownicy moskiew­
skich zakładów przemysło­
wych i budownictwa, pracow­
nicy rolnictwa socjalistyczne
go, Bohaterowie Związku Ra­
dzieckiego i Bohaterowie Pra­
cy Socjalistycznej. czołowi
przedstawiciele Armii Radzie­
ckiej, nauki i kultury. Obecni
przyjęli owacyjnie przemówie­
nie noworoczne wygłoszone
przez Przewodniczącego Pre­
zydium Rady Najwyższej
ZSRR K. J. Woroszyłowa, któ­
ry oświadczył co następuję:

DRODZY TOWARZYSZE!
DRODZY OBYWATELE NA­
SZEJ UMIŁOWANEJ OJCZY­
ZNY — ZWIĄZKU SOCJALI­
STYCZNYCH REPUBLIK RA­
DZIECKICH!

Francja nie wybaczy
źe zmusił parlament do głosowania
za wskrzeszeniem Wehrmachtu

całkowitym

zjed-no-
narusza-

propozy-

Szanowni obywatele, męż­
czyźni i kobiety, chłopcy 1
dziewczęta obcych krajów! —

Ubiegły rok był na szczęście
dla całej ludzkości rokiem po­
koju. Nie wątpię, że prości, ucz­
ciwi ludzie wszystkich krajów
nie chcą wojny, pragną żyć w

pokoju i braterskiej zgodzie.
Przeciwnikom pokoju nie u-

dą się zrealizować swych pla­
nów, jeśli narody ujmą spra­
wę pokoju w swe ręce i będą
jej bronić do końca.

Naród radziecki w bratniej
jedności z wielkim narodem
chińskim i wszystkimi naro­
dami krajów demokratycznych
wierzy, iż również rozpoczyna­
jący się nowy rok będzie ro-

czone zostaną
zwycięstwem.

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych WRD
nadto w swym
iż Stany Zjednoczone coraz

wyraźniej usiłują przeszkodzić
w zjednoczeniu Wietnamu, iż
naruszają one układy o rozej-
mie w Wietnamie, jawnie u-

dzielają pomocy wojskowej
władzom południowo - wiet­
namskim, biorą bezpośredni
udział w szkoleniu marionet­
kowej armii w południowym
Wietnamie, podburzają swych
francuskich i wietnamskich
popleczników, do prześladowa­
nia ludu wietnamskiego i na­
ruszania jego swobód demo­
kratycznych oraz do podejmo­
wania kroków w celu niedo­
puszczenia do zjednoczenia
Wietnamu w drodze wyborów
powszechnych.

stwierdza po-
oświadczeniu,

Młodzież polska
przesyła

życzenia noworoczne

do bratnich organizacji
za ^raofica

PRZYJĘCIE NOWOROCZNE
W PEKINIE

Jak donosi Agencja Nowych
Chin, Rada Państwowa Chiń­
skiej Republiki
dała■w dniu 1
noworoczne.

W przyjęciu
przewodniczący
Tse-tung, . zastępca przewod­
niczącego ChRL — Ozu Teh,
przewodniczący Stałego Ko­
mitetu Ogólnochińskiego Zgro­
madzenia przedstawicieli Lu­
dowych — Liu Szao-tsi, pre­
mier Rady Państwowej —

Czou En-lai i inni przywódcy
partii komunistycznej i kiero­
wnicy rządu jak również
przedstawiciele społeczeństwa
chińskie-go.

Ludowej wy-
bm. przyjęcie

wzięli udział:
ChRL — Mao

WARSZAWA
Zarząd Główny Związku

Młodzieży Polskiej przesłał do

organizacji młodzieżowych w

Związku Radzieckim, w kra­
jach demokracji ludowej i wie­
lu krajach kapitalistycznych
depesze z życzeniami z okazji
nowego roku.

W depeszach tych ZG ZMP,
pozdrawiając młodzież po­
szczególnych krajów, życzy jej
dalszych sukcesów w walce o

pokój i postęp, w walce o po­
prawę warunków pracy i bytu.

„Z okazji nowego roku —

czytamy m. in. w depeszy skie­
rowanej do młodzieży radziec­
kiej — przesyłamy Wam naj­
serdeczniejsze, braterskie po­
zdrowienia oraz życzenia dal­
szych zwycięstw w walce o po­
kój i zbudowanie komunizmu w

Waszym kraju".
Liczne depesze z życzeniami

do bratnich organizacji w wie­
lu krajach przesłała też z oka­
zji nowego roku Rada Naczel­
na Zrzeszenia Studentów Pol­
skich.

i

Głosy prasy zagranicznej o głosowaniu
w Zgromadzeniu Narodowym

PARYŻ
W noworocznych numerach dzienniki paryskie kreślą bi­

lans 1954 roku w dziedzinie stosunków międzynarodowych,
przy czym zajmują się zwłaszcza głosowaniem nad układami

paryskimi w Zgromadzeniu Narodowym. Wielu komentatorów

podkreśla, że przyjęcie układów paryskich przez Zgromadze­
nie nie oznacza jeszcze ostatecznej ratyfikacji.
Zgromadzenie Narodowe —

pisze np. „COMBAT“ — zgo­
dziło się wprawdzie na raty­
fikowanie układów paryskich,
ale układy te nie są jeszcze
ratyfikowane definitywnie,
gdyż musi je przedyskutować
Rada Republiki. W ten sposób
radość „stolic atlantyckich" po
głosowaniu z dnia 30 grudnia
jest przedwczesna. Co się ty­
czy patriotów francuskich, to
nie mieliby oni racji, gdyby
wpadli w rozpacz, ponieważ
nic jeszcze nie zostało straco­
ne. Otwarta jest jeszcze droga
do odwołania tej uchwały po­
wziętej z niedomówieniami 1
z nieczystym sumieniem.

Dziennik „LIBERATION"
stwierdza, że remilitaryzacja
Niemiec zachodnich anulowa­
łaby w znacznej mierze wszy­
stkie sukcesy w dziedzinie u-

trwalenia pokoju, osiągnięte
w roku 1954. Toteż rok 1955
— pisze dziennik — powinien
być dla nas, Francuzów, ro­
kiem decydującym — rokiem,
kiedy podrzemy układy pary­
skie, kiedy pokój zostanie u-

trwalony, kiedy zasada roz­
strzygania zagadnień spor­
nych w drodze rokowań weź­
mie górę nad zasadą prze­
mocy.

„HUMANITE" rzuca nastę­
pujące hasło na rok 1955: „Za­
grodzić drogę Wehrmachtowi
i zbrodni atomowej!".

*

LONDYN
Tygodnik labourzystowski —

„TRIBUNE" potępia presję
wywartą przez Waszyngton i

Londyn na parlament francu­
ski w celu uzyskania ratyfi­
kacji układów paryskich.

W ostatniej chwili — pisze
tygodnik — rząd brytyjski
podjął się w tej brudnej spra­
wie szczególnie haniebnej roli.
Przed świętami Bożego Naro­
dzenia francuskie Zgromadze­
nie Narodowe wypowiedziało
się przeciwko uzbrojeniu Nie­
miec zachodnich w ramach
„unii zachodnio-europejskiej1'.
Wówczas rząd brytyjski wystą­
pił z pogróżkami pod adresem
Francji. Zgromadzenie Naro­
dowe musiało dokonać wyboru
nie tyle kierując się meritum
sprawy ile pod wpływem stra­
chu. Ugięło się ono przed dyk­
tatem obcym.

Naszym zdaniem — oświad­
cza pismo — mocarstwa zacho­
dnie same uszczupliły poważ­
nie swój prestiż. Skoro zachod­
ni mężowie stanu mogą dopiąć
swego tylko przez otwarte o-

brażenie uczuć narodowych —

dowodzi to bankructwa ich
polityki.

Ministrów ZSRR i Komitet
Partii Związku Radzieckiego.

Składam Wam serdeczne ży­
czenia z okazji nowego roku!

Z uczuciem głębokiej rado­
ści podkreślamy, że w minio­
nym roku dzięki wysiłkom
ludzi radzieckich nasza ojczy­
zna stała się jeszcze bogatsza,
jeszcze silniejsza.

Miniony rok był rokiem dal­
szego rozwoju przemysłu so­
cjalistycznego, rozwoju rolnic­
twa oraz rozkwitu nauki i
kultury w naszej wielonaro­
dowej ojczyźnie.

Te sukcesy — to rezultat
twórczej pracy bohaterskiego kiem dalszego utrwalenia po-
narodu radzieckiego — robot­
ników, kołchoźników i inteli­
gencji. To oni, niestrudzeni
budowniczowie społeczeństwa
komunistycznego i okryci
chwałą bojownicy o pokój i
szczęście ludzi, kierowani
przez swą partię komunistycz­
ną, pewnie kroczą ku nowym
zwycięstwom.

W nadchodzącym roku na­
ród radziecki natchniony wiel­
kimi ideami Marksa — Engel-,
sa — Lenina — Stalina będzie
pracował z większą energią,
aby uczynić naszą ojczyznę
jeszcze potężniejszą.

Wkraczając w nowy, 1955
rok, dumni ze swych sukcesów
podkreślamy z zadowoleniem
również i to, że w wyniku wy­
trwałych wysiłków Związku
Radzieckiego, Chińskiej Repu­
bliki Ludowej f wszystkich
miłujących pokój narodów, w

minionym roku doszło do pew­
nego rozładowania napięcia
międzynarodowego. Walka o

długotrwały pokój przyniosła
swe plony.

Jednakże nie jest to na rękę
wrogom pokoju.

Nie licząc się z wolą swych
narodów i zapominając o nau­
kach historii, koła rządzące
niektórych mocarstw zachod­
nich w dalszym ciągu prowa­
dzą agresywną politykę brze­
mienną w niebezpieczne na­
stępstwa.

Miłujące pokój narody nie

mogą przejść obojętnie obok
faktu, że państwa zachodnie
wskrzeszając w centrum Euro­
py militaryzm niemiecki kom­
plikują sytuację i potęgują
niebezpieczeństwo nowej woj­
ny.

ko,iii na całym świecie.
Na niedawnej konferencji

moskiewskiej miłujące pokój
państwa Europy zamanifesto­
wały niezachwianą jedność,
zwartość i wolę walki o wiel­
ką sprawę pokoju i o bezpic-

. czeństwo narodów europej-

. skich. Ludzie radzieccy, podo­
bnie jak wszyscy prości ludzie
zagranicą, powitali z uzna­
niem deklarację konferencji
moskiewskiej nawołującą do
utworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie.

Naród radziecki — gospo­
darz swego wielkiego kraju,
czołowy bojownik o pokój,
wolność i szczęście całej ludz­
kości — wkracza w .nowy rok
pełen sił twórczych i niewy­
czerpanej energii, gotów do
pracy z jeszcze większym bo­
haterstwem dla dobra swej u-

kochanej ojczyzny!
W imieniu Komitetu Cen­

tralnego Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego i
rządu radzieckiego pozdra­
wiam Was serdecznie z okazji
nowego roku, drodzy rodacy!

Z okazji nowego roku po­
zdrawiam prostych i uczci­
wych ludzi wszystkich krajów!
Niechaj nowy rok będzie ro­
kiem jeszcze większych sukce­
sów w walce ludzkości o trwa­
ły pokój między narodami, o

szczęście wszystkich ludzi!
SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO

ROKU!
Przyjęcie było manifestacją

niewzruszonej jedności partii,
rządu i narodu radzieckiego. _

Podczas przyjęcia odbył się
wielki koncert, w którym
wzięli udział artyści Moskwy,
Leningradu i Kijowa.

Niemcy ze wschodu i zachodu

*

BERNO

Paryski korespondent „NA­
TIONAL ZEITUNG" komen­
tując głosowanie we francus­
kim Zgromadzeniu Narodo­
wym pisze m. in.:

Powiedziano „tak" w intere­
sie Amerykanów i Anglików.
Jednakże Francja nigdy nie
wybaczy Mendes-France‘ow>,
że zmusił Zgromadzenie Naro­
dowe do głosowania za wskrze­
szeniem armii niemieckiej,

*

Grobowym milczeniem francuskie
Zgromadzenie Narodowe przyjęło za­
komunikowanie przez przewodniczą­
cego Le Troąuera, że większością 27
głosów uchwalono ratyfikację ukła­
dów paryskich w sprawie remilitary-
zacji Niemiec zachodnich.

Jaka jest wartość, jakie jest znacze­
nie tej dosłownie wymuszonej na

francuskim Zgromadzeniu Narodo­
wym ratyfikacji? Zanim odpowiemy
na to pytanie, trochę matematyki.
Francuskie Zgromadzenie Narodowe
liczy 627 deputowanych. Na 627 de­
putowanych za ratyfikacją glosowa­
ło 287 deputowanych czyli niespeł­
na 45 proc, ogólnej liczby deputowa­
nych. A więc mamy zjawisko podob­
ne do tego, jakie miało miejsce w

brytyjskiej Izbie Gmin, gdzie w wy­
niku masowego powstrzymywania się
deputowanych od głosu, ratyfikacja
została uchwalona przez mniejszość
deputowanych.

Czy oznacza to, że ci deputowani
francuskiego Zgromadzenia Narodo­
wego, którzy koniec końców oddali
swe głosy za ratyfikacją działali
zgodnie ze swymi przekonaniami?
Wystarczyło przysłuchać się wypo­
wiedziom wielu z nich, by przekonać
się, że tak nie było. Niejeden z nich
twierdził, że wprawdzie jest on prze­
ciwny ratyfikacji, ale w imię „jedno­
ści" państw atlantyckich głosować
będzie za ratyfikacją.

Zważywszy, że przed tygodniem
francuskie Zgromadzenie Narodowe
odrzuciło remilitaryzację Niemiec za­
chodnich, stwierdzić trzeba, że na kil­
kudziesięciu bardziej chwiejnych po­
działały pogróżki i szantaż amery­
kański. Jak wynika z doniesień pra­
sowych, w szczególności podziałał
nacisk ze strony W. Brytanii, której
przedstawiciele grozili Francji izola­
cją. Szantaż Londynu mógł mieć po­
ważny wpływ na tych deputowanych
francuskich, którym pamięć owej „en-
tente cordiale" z lat pierwszej woj­
ny światowej przesłania mniej przy-

i S&wąląd wydawzeń
jemne wspomnienia Dunkierki i tych
dni, kiedy to Churchill usiłował wy­
korzystać tragiczną sytuację Francji
dla ustanowienia czegoś w rodzaju
patronatu Wielkiej Brytanii nad Fran­
cją.

Bez z/Mdzeń

Co pisze prasa amerykańska i za­
chodnio-europejska o paryskiej deba­
cie i O jej wynikach? Głosy tej pra­
sy wyraźnie świadczą o tym, że ina­
czej sobie wyobrażano zarówno w

Waszyngtonie jak i w Bonn ratyfi­
kację układów paryskich przez fran­
cuski parlament. Głosy tej prasy
świadczą o tym, że zwolennicy
wskrzeszenia niemieckiego military-
zmu nie robią sobie żadnych złudzeń
co do wartości ratyfikacji wydartej
francuskiemu Zgromadzeniu Narodo­
wemu, wbrew jego woli, wbrew woli
narodu francuskiego.

„Chowaniem głowy w piasek było­
by ocenianie rezultatów głosowania
jako świadectwa, że Francja zmieni­
ła swą opinię w sprawie remilitary-
zacji Niemiec zachodnich" — pisze
„NEW YORK TIMES". Wtóruje mu

„WASHINGTON STAR", stwierdza­
jąc, że „wartość Francji jako sojusz­
nika staje pod znakiem zapytania".
Głosów takich można by przytoczyć
więcej. W bardzo podobny sposób
ocenia sytuację, wytworzoną w wy­
niku ratyfikacji, poważna część pra­
sy angielskiej. I tak ńp. konserwa­
tywny dziennik „SCOTSMAN" stwier­
dza, że „uczyniła to tylko ze strachu
przed izolacją" i dalej „w jaki sposób
będzie współpracować Francja w

realizacji polityki, której większość
narodu francuskiego głęboko niena­
widzi i akceptuje jedynie pod przy­
musem?" Dziennik „SCOTSMAN" sta­
wia co prawda znak równości pomię­

dzy francuskim Zgromadzeniem Na­
rodowym, które znikomą większością
ratyfikowało układy, a narodem fran­
cuskim, który niemal w całości ani
myśli akceptować decyzje i politykę
godzącą w jego najżywotniejsze inte­
resy, w jego bezpieczeństwo. Tym
niemniej głos „SCOTSMANA" jest
charakterystyczny i świadczy, że

zwolennicy remilitaryzacji Niemiec
zachodnich nie robią sobie zbytnich
Złudzeń co do wartości wymuszonej
od francuskiego Zgromadzenia Naro­
dowego ratyfikacji.

Szczególnie charakterystyczna jest
reakcja prasy zachodnio-niemieckiej.
I tak np. „SUEDDEUTSCHE ZEI-
TUNG" pisze: „Nic gorszego nie mo­
głoby się nam przydarzyć niż remi­
litaryzacja zaakceptowana wbrew we­
wnętrznemu przekonaniu Francuzów...
wymuszona pogróżkami Amerykanów.
Jaką wartość przedstawiałaby wymu­
szona w ten sposób unia zachodnio­
europejska?". W podobnym tonie wy­
powiada się „HAMBURGER ECHO",
stwierdzając, że „zachodni alianci bę­
dą musieli zastanowić się, jaką war­
tość polityczną i wojskową mogą po­
siadać sojusze zawarte pod wpływem
gróźb i szantażu".

Jeszcsa jelna

W Europie rok 1954 zakończyła
dramatyczna debata we francuskim
Zgromadzeniu Narodowym, debata,
która •— jak pisze korespondent za-

chodnio-niemieckiego „DER TAG" —

„wykazała w sposób wyraźny, że opór
w społeczeństwie francuskim prze­
ciwko uzbrojeniu Niemiec jest sil­
niejszy aniżeli przypuszczano".

Azji rok 1954 zamknęła konfe­
rencja premierów Indii, Burmy, Indo­
nezji, Pakistanu i Cejlonu. Konferen­
cja podjęła decyzję, która wiele mó­

wi o nastrojach panujących dziś w

Azji, o zasadniczej zmianie układu
sił, jaka zaszła na kontynencie azja­
tyckim w ostatnich latach, Chodzi
mianowicie o decyzję zwołania w

kwietniu 1955 roku konferencji kra­
jów azjatyckich i afrykańskich i za­
proszenia na nią przede wszystkim
przedstawicieli Chin Ludowych. Kon­
ferencja ta zająć ma się omówieniem

zagadnień dotyczących sprawy utrzy­
mania pokoju na świecie, rozwoju
ekonomicznego i społecznego krajów
Azji i Afryki oraz takimi problema­
mi jak kolonializm, rasizm i suwe­
renność narodowa.

Waszyngton z wielkim niezadowo­
leniem przyjął decyzję konferencji
premierów, tym bardziej, że nalegał
on na to. by na planowaną w kwiet­
niu 1955 roku konferencję zaproszeni
zostali przedstawiciele kliki kuomin-
tangowskiej, a nie przedstawiciele
Chin Ludowych. Agencja UNITED
PRESS ocenia decyzję konferencji
premierów jako „doniosły sukces Pe­
kinu i poważną porażkę Waszyngto­
nu..."

Jeszcze jedna porażka Waszyngto­
nu. Jedna z tych porażek, które do­
prowadzają do wściekłości amerykań­
skich zwolenników polityki „z pozy­
cji siły" i prasę pozostającą na ich

usługach. Czyż nie charakterystycz­
ny jest głos amerykańskiego dzien­
nika „NEW YORK DAILY MIRROR",
który, ubolewając nad trudnościami
na jakie natrafiła we Francji ratyfi­
kacja, bije na alarm, że Stany Zjed­
noczone nie widzą co się w świecie
dzieje. „Byliśmy zaskoczeni przebie­
giem konłerencji berlińskiej, wyni­
kami konłereńcji genewskiej i roz­
wojem polityki hinduskiej" — stwier­
dza „NEW YORK DAILY MIRROR"
z rozgoryczeniem.

Wszystko wskazuje na to, że będą
oni nadal zaskakiwani. Chyba, że-za-

cżną trzeźwo myśleć, zaczną trzeź­
wym okiem patrzeć na otaczający ich
świat i na nieodwracalne procesy w

nim zachodzące.
TADEUSZ GUMOWSKI

wy-
na

Na-

HAGA
„HAAGSCHE POST" przy-

pominając, że Stany Zjedno­
czone i Wielka Brytania
warły brutalny nacisk
francuskie Zgromadzenie
rodowe, pisze:

Prezydent USA i brytyjski
minister spraw zagranicznych
wystąpili z przestrogami, a na­
wet z pogróżkami pod adre­
sem francuskiego przedstawi­
cielstwa narodowego. Jest to
fakt bez precedensu w histo­
rii. Zdarzało się, że ostrzegano
buntowników, że grożono ko­
mitetom rewolucyjnym, lecz
nigdy jeszcze nie postępowano
w ten sposób wobec parw.men-
tu.

powinni nadal walczyć
zjednoczenie swej ojczyzny

Przemówienie noworoczne

prezydenta NRD U). Piecka

BERLIN
Z okazji nowego roku prezydent Niemieckiej Republiki

Demokratycznej Wilhelm Pieck wygłosił przemówienie
przez radio.

Zwracając się do rodaków
we wschodnich i zachodnich
Niemczech W. Pieck podkre­
ślił, że miniony rok był ro­
kiem wytrwałej walki o pokój
miłujących narodów przeciw­
ko siłom imperialistycznym,
przygotowującym nową woj­
nę, i że walka ta przyniosła
pewne sukcesy. Jednakże im­
perialiści —• powiedział W.
Pieck — nie są zainteresowa­
ni W załagodzeniu napięcia
międzynarodowego i w usta­
nowieniu pokojowych stosun­
ków między narodami. Go­
rączkowo montują oni nowe

bloki wojenne, Kierują przy
tym swój wzrok przede wszy­
stkim ku Niemcom zachod­
nim.

Uzbrojenie Niemiec zachod­
nich w celu przygotowania
wojny odwetowej — konty­
nuował W. Pieck — kryje w

sobie olbrzymie niebezpie­
czeństwo dla narodu niemiec­
kiego. Ratyfikacja i wcielenie
w życie układów paryskich u-

czynią na długi okres niemo­
żliwym zjednoczenie Niemiec.

Stwierdziliśmy, że Nie-

o

Konferencja prasowa

NOWY JORK
Dnia 31 grudnia 1954 r. sekretarz stanu USA Dulles o-

mówił na konferencji prasowej wyniki polityki zagranicz­
nej USA w 1954 r.

Wskazując, że USA mogą
,,w pewnej mierze być zadowo­
lone" z tych wyników, Dulles
podkreślił w szczególności za­
aprobowanie przez francuskie
Zgromadzenie Narodowe „pla­
nu unii zachodnio-europej­
skiej“, który — jak stwierdził
Dulles — zawiera wiele ele­
mentów odrzuconej w sierp­
niu 1954 r. EWO. Dulles wy­
raził również zadowolenie z

reakcyjnego przewrotu w

Gwatemali, zorganizowanego,
jak wiadomo, przez agentów
USA, jako też z powodu za­
warcia agresywnego paktu
SEATO i osławionego układu
z czangkaiszekowcami.

Dulles ocenił negatywnie
konferencję genewską w spra­
wie Indochin, dając tym sa­
mym wyraz niezadowoleniu

tych kół amerykańskich, któte

liczyły na zyski z kontynuo­
wania wojny w Indochinach.

Odpowiadając na pytania
korespondentów Dulles o-

świadczył, że na zbliżającej
się konferencji sygnatariuszy
paktu SEATÓ w Bangkoku
„poświęci się szczególną uwagę

planom przeciwdziałania dy­
wersji", przez którą imperiali­
ści amerykańscy, jak wiado­
mo, rozumieją wszelką akcję
narodów zależnych przeciwko
reżimowi kolonialnemu, w ob­
ronie swoich praw. W odpo­
wiedzi na zapytanie dotyczące
dróg rozwoju ekonomiki kra­
jów Ameryki Łacińskiej, Dul­
les zaznaczył, że główną rolę
w tej dziedzinie powinien O'
degrać kapitał prywatny, przy
czym kraje Ameryki Łaciń­
skiej powinny stworzyć „at­
rakcyjne" warunki dla inwe­
stycji amerykańskich.

miecka Republika Demokra­
tyczna nieugięcie kroczy dro­
gą osiągnięcia porozumienia
wzajemnego i pokoju, Wil­
helm Pieck podkreślił, że NRD

podobnie jak i inne kraje o-

bozu pokoju, zmuszona będzie
podjąć kroki dla zapewnienia
swego bezpieczeństwa, albo­
wiem remilitaryzacja Niemiec
zachodnich zagraża bezpie­
czeństwu przede wszystkim
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej i Republiki
Czechosłowackiej. Dlatego —

powiedział W. Pieck — w wy­
padku, jeśli układy paryskie
będą realizowane, te trzy pań­
stwa podejmą wspólne kroki
w zakresie zapewnienia bez­
pieczeństwa.

W końcowej części swego
przemówienia W. Pieck oświe­
tlił zagadnienia sytuacji wew­
nętrznej NRD. Złożył on ży­
czenia masom pracującym
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej z okazji nowego
roku i życzył im wiele sukce­
sów. Wezwał wszystkich
Niemców na wschodzie i za­
chodzie do podjęcia maksy­
malnych wysiłków, by rok
1955 stał się rokiem usunię­
cia niebezpieczeństwa milita-
ryzmu, rokiem osiągnięcia
wzajemnego porozumienia w

sprawie pokojowego zjedno­
czenia Niemiec.

UcBswala
w sprawie BeUiera

MOSKWA

Agencja TASS donosi z Bel­
gradu:

Jak informuje dziennik
„BORBA“, Komisji Kontrolna
KG Związku Komunistów Ju­
gosławii podjęła uchwałę w

sprawie wykluczenia V. De-
diera z szeregów Związku i u-

stlnięcia go z KC za jego wro­
gie stanowisko wobec Związ­
ku Komunistów Jugosławii o_
raz za działalność na szkodę
Jugosławii. Uchwała głosi, że

Dędier usiłował podważyć
międzynarodowy autorytet Ju­
gosławii i wraz z Dżilasem
proponował swe usługi tym
kołom zagraniczriym, które
nieprzyjaźnie ustosunkowują
się do Jugosławii.
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...Od 3 lat wciąż tez sfartku

u
tow. Piekarza, sekreta­
rza Pow. Kom. Frontu

Narodowego w Myśle­
nicach, pomiędzy wie­

loma sprawami już załatwiany­
mi, je3t plik papierów, stano­
wiących od blisko 3 lat — nie

załatwioną sprawę. Te papiery
to podania, prośby, zażalenia,
urgensy itd. kierowane przez
oh. Ignacego Brynkusa i ob.
Michała Możdżenia ze Spytko­
wic do różnych instytucji, po­
cząwszy od Prezydium Gmin­
nej Rady Narodowej w Ska­
wie, a skończywszy na Mini­
sterstwie Transportu Drogo­
wego i Lotniczego, w którego
resorcie znajduje się budowa

dróg.
Blisko 3 lata. Ładny kawał

czasu. Można w tym okresie
zrobić wiele dobrego, ale moż­
na też i sporo popsuć, niejed­

nej kropli goryczy przyspo­
rzyć.

dotychczas
Inż. Bana-
KPRD w

budownic-

na­
się
do

ich

„za

*

W Spytkowicach już od dłuż­
szego czasu krążyła pogłoska,
że licha dotąd droga, prowa­
dząca z Zaborni do Jabłonki na

Orawie, będzie przebudowana
na nowoczesną, o twardej na­
wierzchni szosę. Cieszyli się o-

koliczni chłopi.
Wiosną 1952 r. Krakowskie

Przedsiębiorstwo Robót Dro­
gowych przystąpiło do robót na

całej trasie. Ludziska chętnie i
bezinteresownie okazywali po­
moc budowniczym. W wielu

miejscach droga była poszerza­
na kosztem przydrożnych
gruntów, z czym ich właściciele

godzili się bez zastrzeżeń, wy­
kazując pełne zrozumienie dla

tej sprawy. Za większe szkody,
wyrządzone składowaniem ma­
teriałów budowlanych na oko­
licznych gruntach, kierownic­
two robót przyrzekało odszko­
dowanie.

Z początkiem czerwca 1952 r.

na rosnącej koniczynie wspo­
mnianych Brynkusa i Możdże­
nia, bez ich wiedzy i zgody,
rozpoczęto gromadzić materia­
ły budowlane (kamień, kostkę
itd.). Później Zarząd Budowy
Dróg i Mostów w Krakowie

spisał z nimi umowę wywłasz­
czeniową o odszkodowanie. Mi­
mo to do tej pory odszkodowa­
nia nie wypłacono.

Chłopi prosili i czekali. Kie­
rownictwo przyrzekało i zwle­
kało. Mijały lata. Kierownic­
two robót się zmieniało, a chło­
pi wciąż czekali. Krzywdzono
ich z dwóch stron. Jedna — to

niewypłacanie im słusznych
odszkodowań, druga ściąga­
nie z nich obowiązkowych do-

Staw przez gminę z tych grun­
tów, z których przecież nie
mieli i nie mają żadnej korzy­
ści.

Na prośby chłopów, kierowa­
ne do Prezydium Gminnej Ra­
dy Narodowej w Skawie, o

ulgi w obowiązkowych dosta­
wach żywca i mleka z powodu
szkód — nie otrzymywali
wet odpowiedzi. Zwracali
też ustnie w tej sprawie
Prezydium GRN, zawsze

jednak zbywano tym, że

szkody będą mieć zapłacone,
dlatego nie przysługują im ul­
gi".

Lecz ani przewodniczący
PGRN Dziechciowski, ani nikt
z gminy nie chciał pomóc W

szybkim uzyskaniu odszkodo­
wania. Wreszcie chłopi stracili

cierpliwość Niektórzy machnę­
li ręką, i do dziś czują żal, że

ich oszukano. Inni bardziej u-

parci zaczęli pisać. I do tych
właśnie należą wspomniani
Możdżeń i Brynkus.

Pisali wszędzie. A więc do

Prezydium GRN w Skawie, do
kierownictwa odcinka robót W
Rabce, do Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Robót Dro­
gowych w Krakowie, do Prezy­
dium WRN, do Centralnego Za­
rządu Robót Drogowych w

Warszawie i wreszcie •— do
Ministerstwa. Wszystkie wy­
mienione instytucje przyzna­
wały Słuszność pretensji i

przekazywały sprawę podle­
głym jednostkom do załatwie­
nia. Rosła ilość zapiśanego pa­
pieru, a odszkodowania jak nie

było, tak nie ma.

♦

Przyszły wybory do rad na­
rodowych, poprzedzane inten­
sywną działalnością komitetów
Frontu Narodowego. Na spot­
kaniu z kandydatami na rad­
nych chłopi w Spytkowicach
ponowili swe żale.

Charakterystyczna jest skar­
ga Ignacego Brynkusa, skiero­
wana do PKFN w Myśleni­
cach:

nls pomogły zażalenia
wtiotzona kolejno do gminnych ■
centralnych władz. Sprawa (od-
ezkodowEnla - dopisek red.) bar­
dzo sOą przewleka. Gorąco proszg
o pomoc w doraźnym załatwieniu,
abym do wyborów 5 grudnia szedł

zadowolcny.
11. XI. 1954 r.

IGNACY BRYNKUS"

PKFN po zapoznaniu się ca­
łością sprawy skierowuje pi­
smo do KPBD w Krakowie o

konkretne załatwienie zażale­
nia poszkodowanych, wyzna-

czając termin odpowiedzi do 4

grudnia ub. r. i...
nie ma odpowiedzi,
sikiewicz, z-ca dyr.
Krakowie do spraw
twa podpisuje jeszcze w dniu 9
VIII 1954 pismo do podległego
mu kierownictwa robót drogo­
wych w Rabce — na skutek

urgensu Centralnego Zarządu
Budowy Dróg w Warszawie —

o jak najszybsze załatwienie
odszkodowania i i— też bez e-

cha.

Wreszcie Możdżeń i Brynkus
otrzymują zawiadomienie z

KPRD nr 5 w Rabce, ażeby 15

grudnia ub. r. zgłosili się po
odbiór odszkodowania. W Rab­
ce oświadczono im, że odszko­
dowanie oszacowane przez Ko­
misję Rolną byłej GRN w Ska­
wie, której przewodniczył
Dziechciowski, wynosi —• 8 q
koniczyny z dwóch pokosów w

ciągu roku z 1 ha. (Według
twierdzenia poszkodowanych i

sołtysa Spytkowic Władysława
Możdżenia jest to mniej niż

połowa przeciętnych zbiorów

siana).
Poszkodowani nie zgodzili się

na takie odszkodowanie, a gdy­
by się nawet zgodzili, to i tak
w tym dniu nie otrzymaliby
pieniędzy, gdyż kierownictwo
nie miało gotówki.

Co za tym wszystkim się
kryje? Odpowiedź jest krótka:

biurokratyzm, lekceważenie 0-

bowiązujących przepisów, ra­
żący brak kontroli wykonania.

Nie można twierdzić, że z

wszystkich pism wymienio­
nych wyżej instytucji nie prze­
bija chęć szybkiego i pozytyw­
nego załatwienia sprawy (z
wyjątkiem byłego PGRN w

Skawie i kierownictwa KPRD

w Rabce, które nie wykazały
żadnej troski w tym kierunku).
Co z tego jednak, że polecenia
pisemne wyższych instytucji
szły’ do podległych im placó­
wek, jeżeli nikt nie kontrolo­
wał, jak są one wykonywane.
A skoro tak, to wszystkie te

polecenia zmieniały się w

czczą formalność.

Ignacy Brynkus, Michał
Możdżeń j inni poszkodowani
ze Spytkowic poszli do wybo­
rów. Głosowali 5 grudnia z tą
upartą, chłopską wiarą, że ra­
da gromadzka, którą wybiorą,
z prawdziwą troską będzie dbać
o swych wyborców, o ich słu­
szne interesy, że nie pójdzie
śladem b. GRN w Skawie,
która w tym wypadku ponosi
największa odpowiedzialność.

WŁADYSŁAW WADAS

jW Kamienicy gospodarka zespołowa
podniosła plony o 40-80 proc.

pierwszy raz zbierali, pierw-
szy raz dzielą dochód ze

wspólnej gospodarki spółdziel­
cy w Kamienicy (pow. lima­
nowski). Gleba tam „niewdzię­
czna", plony zbóż w gospodar­
stwach indywidualnych nie

przekraczają 6—7 q z ha, ziem­
niaków — 70—80 ą. Natomiast
w spółdzielni — przez zastoso­
wanie odpowiedniej agrotech-
niki, nawożenia, doboru na­
sion i sadzeniaków — uzyska­
no z ha po 11 q żyta, pszenicy
i owsa, po 10 q jęczmienia o-

raz po 117 q ziemniaków.

To zadecydowało o bilansie.
Po spłaceniu — w zaplanowa­
nej części

“

kredytu zaciąg­
niętego na budowę stodoły i
owczarni oraz na zakup in­
wentarza żywego, pozostały do

rozdziału na dniówki obra­
chunkowe produkty i gotówka
w wartości 58 zł na każdą
dniówkę. Toteż spółdzielcy, do­
konując na walnym zebraniu
rozliczenia — zadowoleni j do­
brej myśli, powzięli wnioski do

dalszej pracy. M. in. postano­
wili zwiększyć hodowlę o 50
sztuk owiec i 3 krowy oraz za­

łożyć pasiekę o 35 pniach.
Do przodujących w pracy ze­

społowej należeli w tym roku
członkowie: St. RUSNAR-

CZYK, Wł. MUCH, Jan HU
DZICKI i Józef HUDZICKI.

Podciągnąć się winni — jak to

stwierdzono na zebraniu — St.

Cepielik i J. Daniel, którzy
dotąd nie dali należytego wkła­
du pracy.

Br. DUDA

korespondent

Kłopoty spółdzielni ^produkcyjnej
w Minodze

/'Asiągnięcia i rozwój spół-
^dzielni produkcyjnej W Mi­

nodze upoważniają do twier­
dzenia, że jeszcze trochę, a

stanie się ona pociągającym
przykładem zespołowej gospo’
darki, promieniującym na całą
tę część pow. olkuskiego. Jed­
nak niektórzy towarzysze w

Olkuszu j Trzyciążu zdają się
nie doceniać tej perspektywy.

Będąc niedawno W Minodze

przypatrzyłem się pracy spół­
dzielców, z przewodniczącym
tow. WILCZURĄ na czele, wo­
kół budowy cieplarni. Pracują
ile mogą, ale dokończenie bu­
dowy opóźnia Się, gdyż

0 POM w Trzyciążu nie do­
starczył przyobiecanego ciąg­
nika dla przywiezienia mate­
riału budowlanego;

0 kierownictwo POM, za

wyjątkiem agronoma rejono-

wego mało interesuje się budo­
wą;

0 Prezydium PRN w Olku­
szu, Wydział Budownictwa

Wiejskiego, nie dba o zapew­
nienie spółdzielcom pomocy
fachowej.

Spółdzielcy mówią, że chęt­
nie zobaczyliby u siebie rów­
nież przewodniczącego Prezy­
dium PRN w Olkuszu tow. M.

GOMUŁKĘ, który dawno już
Minogi nie odwiedził. Opowie­
dzieliby mu m. in., jak toW.
Graca z POM prowadzi tutaj
szkolenie rolnicze. Niedawno

spółdzielcy zebrali się wraz z

swymi indywidualnymi sąsia­
dami na zapowiedziany wy­
kład —- wszystko było jak na­
leży, z tym jednym brakiem, iż
nie przybył... prelegent.

E. KALIŃSKI
korespondent

J&akdiu w

Rzęsiście oświetlony jest
Rynek Główny w Noc Syl­
westrową; biel śniegu pod­
kreśla piękno zabytkowych
budowli.

Ochrona sadów
w Limanowskiem
W pow. limanowskim w okresie

10-lecia znacznie zwiększyła się po­
wierzchnia sadów. IlośoiCwy i ja
kościowy wzrost produkcji owoców

zależy w znacznej mierze od pra­
widłowej ochrony sadów przed
chorobami i szkodnikami. Pod tym
względem chłopi popełniali duże /■:<■
niedbaniai np. usychanie śliw z

powodu nie zwalczania misecznika

śliwowego było dość częste.
W r. 1954 w rejonie Mazany

Dolnej zostały przeprowadzone z

inicjatywy służby ocbrouy roślin

opryski doświadczalne. Wyniki sa

bardzo przekonywające. Np. W .

ŁABUZ i W. STACHURA z Msza­
ny Dolnej, J. NOWARA t Olszów

ki, J. KARPICZ z Ulteoego, któ­
rzy korzystając z poradnetwa fa

chowego zastosowali odpowiednie
środki, mieli zdrowe, Czyste sady
i owoce.

W oparciu o te przykłady służba

ochrony roślin prowadzi obecnie

intensywną propagandę oprysków
i jeśli tylko będzie pod dostatkiem

aparatury i środków chemicznych
— zwiększenie produkcji sadowni­
czej zostanie zapewnione

Fr. FORNAL

korespondent

Pozostało na papierze

Tląc Stylwzstwuą 1954

Uczniowie 1 uczennice tzkół warezawskich tą italymS gośćmi w gabinetach I pracowniach Młodzieżo­
wego Domu Kultury przy ul. Konopińskiej w Warszawie. >

Na zdjęciu mlotfz; .konstruktorzy" buduję model koparki. CAF — fot. Kondracki

Po
co przebudowywać

szatnię, aby robotnicy
mieli gdzie przebierać
się, skoro oni i tak z

niej nie korzystają? Tak przy-
chodztli i odchodzili do domów

po skończonej dn-ówce przez
115 lat, od chwili powstania
zakładu Po co więc ta zmiana,
skoro sami robotnicy jej sobie
nie życzą? ■— tak osądzili
przedstawiciele Ministerstwa

Przemysłu Maszynowego i Za­
rządu Głównego Zw. Zaw.
Metalowców ob. ob. SZACI-
KOWSKI i ZAWfLIŃSKI, po

przeprowadzonej przez nich
kontroli, jak realizowana jest
umowa zakładowa w Odlewni
Żeliwa w Węgierskiej Górce.

Ż oceny skorzystała oczywi­
ście i dyrekcja zakładu i Ra­
da Zakładowa skreślając ten

punkt umowy jako nierealny.
Warto również wspomnieć i o

tym, że termin wykonania te­
go punktu minął 1 VIII 1954
r.

Gdyby zadać pytanie, W ja­
kim celu zawiera się i podpi­
suje się umowę między załogą
a dyrekcja zakładu, otrzymali­
byśmy niewątpliwie od

rzyszy z Węgierskiej
odpowiedź:

■— Przede wszystkim

dyrekcja?
przejmuje
punktów,

jej doty-

Suwnica
miała u-
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Jak powstała postać dokto­
ra Judyma, Silaczki,
Krzysztofa Cedro czy

Cezara Baryki; kim był
człowiek, który
kształt literacki postaciom
towarzyszącym od lat na-

sżym myślom i uczuciom?
— Jeśli pragniemy poznać
jego życie, to nie dla próż­
nej ciekawości chcemy wie­
dzieć, jak Żeromski Stal się
pisarzem.

Wspólna to chyba na­
miętność wiernych czytel­
ników literatury, że obcu­
jąc z pisarzami nie zadowa­
lają się napisanymi powieś­
ciami. Każdy, w myślach
przeżywając dzieje bliskich
sobie postaci, wraz z nimi,
niekiedy wbrew woli auto­
ra, domaga się odpowiedzi
na dręczące sprawy życia,
szuka pomocy i oparcia dla

własnych decyzji moral­
nych, podświadomie wykry­
wa w nich swoje uczucia.
Zniewalający urok pięknej
lektury mierzymy często
własnymi pragnieniami,
chcemy wyczytać w niej to,

Czego szukamy.
Nie wszystkie dzieła —•

nawet wśród największych
— łatwo przystają na tę
„samowolę", ale czy można
się jej oprzeć przy lekturze
Romain Rollandu czy Cze­
chowa? Do nich należy też
Żeromski, niestrudzony bu­
dziciel wrażliwości uczuć i
sumienia. Czy beż niego
wiedzielibyśmy w jakiej u-

dręce najlepsi z naszych
poprzedników szukali słusz­
nej drogi postępowania, czy

nadal

„Dzienniki**
terontsi(ieqo

pojmowalibyśmy w pełni
trud i wagę kształtowania
moralnej odpowiedzialności
za Swoje czyny i myśli?

Nic nie jest tak obce i
nienawistne dziełom Że­
romskiego, jak beztroskie,
czy cyniczne

'

cyzelowanie
obojętnych pomysłów, chło­
dna igraszka kunsztem sło­
wa. To co napisał — choć­
by mylił się po wielekroć
— musiało być wypowie­
dziane. Domagała się tego
nie rachuba na sławę, nie

„rozważna" eksploatacja
talentu, ale najgłębiej u-

świadomiona konieczność
walki — słowem, ideą —

z podłością, przemocą za­
borców i okrucieństwem

własnych rodzimych cie­
miężców milionowych mas

narodu. Dlatego Żeromski
został pisarzem; od półwie­
cza chłonęliśmy tę namię­
tność z jego utworów Dziś
przemówiły po wieloletnim
milczeniu jedne z najpięk­
niejszych kart jego spuści­
zny: intymne dzienniki*)
kieleckiego gimnazjalisty,
pasjonujące notatki i wyz­
nania studenta, który sta­
wał się wielkim pisarzem.

♦) Stefan Żeromski, ,,Dzien­
niki". II . 1886—1887. „Czytel­
nik”. 1954 r.

Miłośnikom Żeromskiego
nie łatwo będzie oderwać się
od kartek „Dzienników".
Znajdą w nich potwierdze­
nie Słooich wyobrażeń o pi­
sarzu, którego rysy, myśli i

pragnienia śledzili z napię­
ciem w postaciach bohate­
rów, próbując z ich tragicz­
nych powikłań, z wielkich

ideowych dyskusji, z żaru

moralnych konfliktów wy­
chwycić zmagania i udrękę
twórcy. Zapiski „Dzienni­
ków" przyniosą im najpięk­
niejszą zapłatę zaufania do

ideowej szczerości pisarza,
którego dzieła niszczyły sko­
rupy sybarytyzmu myślowe­
go, nękały dziesiątkiem nie­
rozwikłanych problemów,
obarczały każdego z oboję­
tnych i uciekających od
walki współodpowiedzialno­
ścią za krzywdę i zło.

Przyniosą także prawdzi­
wy skarbiec wrażliwych, by­
strych obserwacji
wych, nieprzebrane
nowin o ludziach i
rżeniach ostatnich
doleci ubiegłego
spostrzeżeń i ocen podykto­
wanych chłonną uwagą i

buntowniczą myślą mło­
dzieńca zmagającego się z

najstraszniejszą nędzą, ale

nigdy nie rezygnującego z

dumnych marzeń o pisar-

życio-
zasoby
wyda-

dziesię-
wieku,

towa-

Górki

po to,

aby szybciej i lepiej wykony­
wać plany produkcyjne, po to,
aby robotnik miał jeszcze lep­
sze warunki pracy i bytu.

stwie, które biczować będzie
sprawców męki i niedoli, a

budzić ludzką godność w

ujarzmionych.
Ileż niespodzianek pisar­

skiego warsztatu odkryje ta

lektura! Wyśledzi w niej
uważny czytelnik narodziny
powieściowych pomysłów,
zobaczy prawdziwy tygiel

w którym
pisarza

powieściowych

czarodziejski,
twórcza zdolność
Stapia obserwacje, przeży­
cia, wrażenia z lektury,
przemyślenia filozoficzne w

jednolity kształt skończone­
go utworu.

Wielką wdzięczność win­
niśmy wydawcom za ten

własny wizerunek wielkiego
pisarza. Niemało trzeba by­
ło trudu i wiedzy komen­
tatora, Jerzego Kądzieli, by
w bogatych i trafnych przy­
pisach zrekonstruować i
słusznie ocenić różnorodne
środowiska i postacie, z

którymi stykał się młody
Żeromski, by prawdziwie
określić jego kontakty ideo­
we, odtworzyć krąg lektury,
a wreszcie — dotrzeć do

niezliczonych a niezbędnych
realiów życia rodzinnego i

studenckiego.
Tak wprowadzony czy­

telnik może siuobodnie ko­
rzystać z nieocenionego do­
kumentu „powieści życia"
(w ubiegłym rolni otrzymał
część jej pierwszą, obecnie

poznał drugą), z tym więk­
szą

dzie
tom

ciekawością czekać bę-
na następny, trzeci
„Dzienników".

Alina Brodzka
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Oto jak najbardziej Ogólna,
niemniej jednak słuszna od­
powiedź. Ale to jeszcze mało.
Wiedzieć bowiem dlaczego się
ją podpisało i jakiemu celowi
ona służy, a nie przestrzegać
jej, nie wprowadzać w życie
jej postanowień, to nie tylko
jakieś zwykłe niedopatrzenie,
ale sprawa, którą należy ostro

potępić.
Jest rzeczą godną pochwały,

i o tym trzeba wspomnieć —

że załoga Odlewni w Węgier­
skiej Górce potrafiła ocenić
ważność i znaczenie umowy;
robotnicy w pełni wywiązują
się z podjętych zobowiązań.
Nic też dziwnego, że i plan ro­
czny został wykonany przed
terminem.

Tyle załoga. A

Niestety nie wiele

Się ona realizacją
które bezpośrednio
czą. Oto kilka przykładów:

Na placu składowym urzą­
dzeń formierskich stoi szkielet

suwnicy bramowej,
o nośności 20 tonn

łatwić robotnikom przewóz
ciężkich urządzeń
skich. Termin jej uruchomie­
nia minął 30 IX 1954 r. Do
dziś stoją tylko jej ramy. Nikt
nie postarał się o skomple­
towanie części mechanizmu

poruszającego suwnicę, ba —

nie położono do tej pory na­
wet toru, po którym by się
mogła ona poruszać.

Trzeba przyznać, że człon­
kowie komisji kontrolującej
realizację umowy zakładowej
posiadają dużo tupetu. Bo
któż mógłby zdobyć się na ta­
kie stwierdzenie:

„ ..Odpowietrznik dachowy z

uwzględnieniem oświetlenia

naturalnego w wydziale prze­
robu masy formierskiej nie zo­
stał wykonany, bo materiał

przyszedł za późno".
Uzupełniamy: termin wyko­

nania tego odpowietrznika
minął w dniu 15 VII 1954 r.

i do dzisiaj nic nie zrobiono
pomimo że materiał znajduje
Się w zakładzie od dość daw­
na.

Moglibyśmy przytoczyć wie­
le tego rodzaju przykładów.
Ale nie tylko o to idzie. Jakie
zadania miała spełnić zawarta

umowa i jakie na pewno speł
niłaby gdyby była zrealizowa­
na?

W Węgierskiej Górce nie­
wiele zrobiono, by poprawić
wprost skandaliczne warunki

pracy — spuściznę dawnych
kapitalistycznych lat. Oto np.
formierzy po prostu nie

formier-

widać zza zasłony dymu. Ż
nieszczelnych przewodów wy­
dobywa się spora ilość gazu,
pogarszając i tak już złe wa­
runki pracy.

Inny obrazek:
Po torach dziewięciu robot­

ników pcha wózek z płynnym
żeliwem. Tor skręca. Trzeba
wózek obrócić. Wtedy w ruch

idą drewniane drągi. Nikt nie

pomyślał, aby tam właśnie
wbudować ruchomą obrotnicę.

W całym zakładzie nie spot­
kaliśmy się nawet z próbami
zastąpienia uciążliwej pracy
ręcznej jakimś usprawnie­
niem eliminującym niepotrze­
bny wysiłek, Do dziś przeta­
cza się wagony przy użyciu
siły ludzkiej, a przecież wy­
starczyłoby zamontowanie ja­
kiegokolwiek wyciągu linowe­
go.

A właśnie o tym wszyst­
kim jest mowa W umowie za­
kładowej.. Ale cóż z tego,
skoro dyrekcja nie przywiązu­
je wagi do podpisanej przez
siebie umowy i po prostu lek­
ceważy terminy w niej za­
warte. Rada Zakładowa nie

często do niej zagląda — ża-

pominając o swoim podstawo­
wym obowiązku: kontroli wy­
konania.

Na swoje usprawiedliwienie
towarzysze z Węgierskiej Gór­
ki — gdy stawia im Się za­
rzut, że nie troszczą się o wa­
runki pracy robotnika — za­
słaniają się przyczynami o-

biektywnymi:
•— Cóż, zakład jest stary,

Już Mika lat temu miały być
zatwierdzone plany jego prze-
budowy. Czekamy kiedy wresz­
cie Ministerstwo Przemysłu
Maszynowego i Centralny Za­
rząd Odlewnictwa powezmą
ostateczną decyzję.

Bez Wątpienia — za to co

dzieje się w Węgierskiej Gór­
ce w niemałym stopniu spa­
da odpowiedzialność i na Mi­
nisterstwo Przemysłu Maszy­
nowego i na Centralny Zarząd
Odlewnictwa. Ponoszą winę
dlatego, że wiedząc o złych
warunkach pracy nie przed­
sięwzięli, jak dotychczas, żad­
nych konkretnych środków
zaradczych.

To jednak nie Usprawiedli­
wia towarzyszy z Węgierskiej
Górki. Gdyby bowiem w ter­
minie wykonano postanowie­
nia umowy zakładowej — a te

przy dobrych chęciach można

bjdo zrealizować — w Odlew­
ni Żeliwa w Węgierskiej Gór­
ce wiele zmieniłoby się na

lepsze. A. P.

Naukowcy przeprowadzają badania

jezior mazurskich

Pracownicy Instytutu
bactwa
Olsztynie
stawowe
we jezior
dzących
łu rybackiego Węgorzewo. Ce­
lem badań naukowców jest m.

in. ułatwienie pracy rybakom
oraz podniesienie gospodarki
rybackiej na wyższy poziom.

W wyniku badań sporządzo­
no mapy głębokościowe posz-

Śródlądowego
zakończyli
badania

mazurskich
w skład

Ry-
w

pod-
nauko-
wcho-
zespo-

szególnych jezior, wykonano
tablice obrazujące florę i fau
nę w jeziorach, przedstawia­
jące rodzaje 1 rozmieszczenie
roślinności dennej itp.

Do pomiarów potrzebnych
do sporządzania map głęboko­
ściowych jezior zastosowano

po raz pierwszy tzw. echo­
sondę. znaną już i wykorzy­
stywaną przy tego rodzaju
pracach na morzu.

Na zabawie, urządzonej przez Wojewódzką Radę Zwią­
zków Zawodowych w sali Teatru „Studio". — Dobrze im

się tańczy!

W wieczór sylwestrowy w Teatrze „Młodego Widza".
— Skecz pt. „Cudońme lekarstwo"; od lewej H. Diburski
w roli pacjenta i H. Korbut (lekarz).

A oto jedna z tych, która w radosną ostatnią noc roku
pracowała: konduktorka nr 1001 ivozu nocnego „C‘‘ —

Krystyna Murzyn.
Wszystkie zdjęcia: A. Piotrowski
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Arcymistrz
grać będzie

Pamiętamy jak dwa lata te­
mu rozgrywano w Krakowie
szachowe mistrzostwa Polski,
Mała sala nie mogła pomieścić
wielu chętnych oglądania roz­
grywek mistrzowskich. Za dwa
dni tj. 5 i 6 bm. krakowianie

Bolesławski
w Krakowie

Na szachownicach

w Hastings
LONDYN. Na międzynaro­

dowym turnieju szachowym w

Hastings rozgrywano partie II
rundy.

Szabo (Węgry) i Pachman
(Czechosłowacja) zgodzili się
na remis, Donner (Holandia)
pokonał Fairhursta (Anglia),
Smysłow (ZSRR) odniósł zwy­
cięstwo nad Fuderorem (Jugo­
sławia), a Alexander zwycię­
żył Phillipsa (obaj Anglia).
Partia Keres (ZSRR)—Unzic-
ker (Niemcy zach.) nie odbyła
się z powodu choroby Keresa.

W dogrywkach odłożonych
partii z I rundy Szabo poko­
nał Donnera, a Pachman wy­
grał z Alexandrem.

Po dwóch rundach prowa­
dzą Szabo (Węgry) i Pachman
(CSR) — po 1,5 pkt.

SPORT
UJkroczamtf w rok festiwalu

ł

Uroczyste otwarcie sezonu zimowego
w Zakopanem

!

Marian Promiński Sport i pióro

PochwaJa szabli

Piłkarze węgierscy
jeszcze grajq

BUDAPESZT. Mistrzostwa
piłkarskie Węgier zbliżają się
do końca. Mimo że Honved
prowadzi różnicą 4 pkt, spra­
wa tytułu nie jest jeszcze roz­
strzygnięta, bowiem i Voros

Lobogo ma jeszcze szanse zdo­
bycia I miejsca. Do spadku
kandyduje 5 zespołów, a wśród
nich niemal pewnym kandy­
datem jest Vasas Stalinvaros.

będą mieli okazje zobaczenia
arcymistrza Bolesławskiego,
który wraz ze swoja drużyną
przybywa do Krakowa, gdzie
rozegrany zostanie mecz sza­
chowy Białoruskiej SRR z re­
prezentacja ZS Start. Zawody
odbędą się w sali Teatru Mło­
dego Widza. Początek codzien­
nie o godz. 16. Dogrywki roze­
grane zostaną 7 bm. w

9—13 w sali lustrzanej
Domu Kultury.

Barw Mińska bronić
arcymistrz Bolesławski,
ry jak pamiętamy stoczył
zaciętą walkę z Bronsteinem o

prawo rozegrania meczu o ty­
tuł mistrza świata z Botwinni-
kiem. W drużynie białoruskiej
zobaczymy: mistrzów szachow­
nicy: zeszłoroczna mistrzynię
ZSRR Kirę Zworykirję i mi­
strzów międzynarodowych —

Sokolskiego, Furmana, Wiere-
sowa oraz mistrzów: Suetina,
Goldenowa. Sajgina i Szagało-
wicza.

W reprezentacji ZS Startu
grać będą: 5-krotny mistrz
Polski, mistrz międzynarodo­
wy. krakowianin B. Śliwa oraz

Krystyna Holuj, mistrzyni Pol­
ski. Znalazła sie ona w grupie
kilkunastu szachistek świata,
które rozegrają turniej o pra­
wo gry z Bykowa o tytuł pier­
wszej szachistkj świata. Po­
nadto barw Startu bronić bę­
dą mistrzowie krajowi: Tar­
nowski, Witkowski. Gawlikow­
ski, Gromek. Balcarek. Grąb-
czewski. Łuczynowicz.

Organizatorem imprezy jest
ZS Start.

Na zawody wstęp bezpłatny
za zaproszeniami, które wydaje
sekretariat biura zawodów
(Woj. Związek Sp. Pracy, Ry­
nek Główny 30, pokój 45, tel.
212-13 i 221-34).

godz.
Woj.

będą:
któ-

Hokeiści nasi nie mogą
narzekać na brak kontaktów
z zespołami zagranicznymi.
Jeszcze w Polsce gościli ho­
keiści austriaccy,
z górnikami w

grodzie, a w

mym dniu na

przeciwnikiem naszym był
zespół HHIJC Haga.

Na zdjęciu: fragment ze

spotkania drużyny holender­
skiej z reprezentacją War­
szawy Wygrali Polacy 8:2.

■ Fot. CAF

grając
Stalina-

tym sa-

Torwarze

Hokeiści Wiednia

przegrywają w CSR

PRAGA. Po wizycie w Pol­
sce hokejowa reprezentacja
Wiednia rozegra kilka spotkań
w CSR. W pierwszym meczu

w Brnie Wiedeń przegrał z

Rudą Hvezdą 2:11.

Jerzy Wojnar
mistrzem sportu

ZAKOPANE
W dniu 1 stycznia odbyła się w Zakopanem centralna

uroczystość rozpoczęcia zimowego sezonu sportowego,
połączona z zakończeniem międzynarodowych zawodów
narciarskich. Na stadionie pod Krokwią przemówił do

zebranych przewodniczący GKKF — Wł. Beczek.

Przewodniczący GKKF po
krótkim podsumowaniu dorob­
ku sportowego w minionym
roku powiedział m. in.:

Przed nami rok nowy —

rok Festiwalu i rok przedolim­
pijski. Czeka nas więcej im­
prez krajowych i zagranicz­
nych, czeka nas trudny egza­
min festiwalowy. Czeka nas

praca nad wzmocnieniem ru­
chu sportowego w zakładach
pracy i na wsi.

Pełna mobilizacja aktywu
społecznego, oddanje w ręce
tysięcy działaczy spraw kultu­
ry fizycznej — to pierwszy
warunek nowych przyszłych
osiągnięć.

Szturm młodzieży na stadio­
ny i boiska, pionierska praca
przodującej organizacji mło­
dzieżowej ZMP w sporcie - -

to drugi warunek rozwoju ru­
chu sportowego.

Plancwa i systematyczna
całoroczna praca naszych za­
wodników i trenerów — to
trzeci warunek naszych zwy­
cięstw.

W zaczynającym się roku
Festiwal będzie wspaniałą o-

kazją do zaktywizowania ru­
chu sportowego w całym kra­
ju, do
polskiego

za-

rozsławienia sportu
w świecie, do zacie-

śnien.ia przyjaźni między spor­
towcami wszystkich krajów.

Sport łączy narody. Sport
pozwala poznać się i rozumieć
się wzajemnie. Dlatego spor­
towcy walczyć będą nieustę­
pliwie i nieugięcie o najbar­
dziej podstawowy warunek
szczęśliwego życia — o pokój
miedzy narodami.

Po tej uroczystości
kończono konkursem skoków
międzynarodowe zawody nar­
ciarskie. Poza konkursem ska­
kał zasłużony mistrz sportu
Stanisław Marusarz, który i
tym razem nie dał się zdy­
stansować młodzieży. Zadziwił
on wszystkich doskonałą for­
mą już na początku sezonu

mając skoki znacznie dłuższe
od wszystkich pozostałych za­
wodników. Marusarz uzyskał
kolejno w pięknym stylu od­
ległości 69, 73, 72 j 76,5 m.

W konkursie startowało 20
skoczków. Wszyscy oni wyka­
zali znacznie słabszą formę od

swego trenera St. Marusarza.
Najlepiej stylowo skakał Wę-
grzynkiewicz ze Sparty, zwy­
ciężając z łączną notą — 217,5
pkt. (skoki — 67,5 i 68,5 m).
Bardzo dobrze zaprezentował
się Andrzej
CWKS. Miał
skok w konkursie — 70 m, ale

Gąsienica z

on najdłuższy

...i sezonu łyżwiarskiego
Centralna uroczystość o-

twarcia sezonu łyżwiarskiego
odbyła się 1 stycznia na sztu­
cznym lodowisku w Warsza­
wie. - Po defiladzie zawodni­
ków i młodocianych łyżwiarzy
z ośrodków młodzieżowych
CWKS, Ogniwa, Kolejarza,
Sparty i Stali, zebrani wysłu­
chali transmitowanego przez
radio przemówienia przewod­
niczącego GKKF — W. Recz-
ka.

Zawody poprzedziła krótka
uroczystość wręczenia odznak
mistrza sportu — Hannie Dą­
browskiej i Karolowi Sojce,

po czym odbyły się pokazy
jazdy figurowej.

W zawodach w jeździe fi­
gurowej wystąpili na Torwa-
rze zawodnicy
strzowskiej i I.

Zwyciężyła
mistrzyni Polski
Jankowska (Stal)
przed Wawrzyniak (Stal) —

137 pkt. i Machinek (Budow­
lani) — 130,2 pkt.

Wśród mężczyzn najlepszym
był Osadnik Budowlani —

160,2 pkt. Drugie miejsce za­
jął Hnatyszyn Stal — 54,9 pkt.
a trzecie Koczyba Budowlani
— 151 pkt.

klasy mi-

zeszłoroczna
— Barbara
— 156 pkt.

I

w pierwszym skoku osiągnął ,

tylko 65 m i w obu skokach
ustępował stylowo Węgrzyn- I
kiewiczowi. Zajął on drugie
miejsce — 216,5 pkt. Niespo­
dzianka była dopiero trzecia
lokata Antoniego Wieczorka z

LZS—210pkt.(66i67m).
Dalsze miejsca zajęli: 4)

Tajner Wł. Budowlani — 206
pkt. (65 i 65,5 m), 5) Kowal­
ski Gwardia — 204,5 pkt. (66
i 68,5 m), 6) Huczek LZS —

202,5 pkt. (65,5 i 63,5 m).
Drugą konkurencją ostatnie­

go dnia zawodów był bieg na

30 km. Trasa była trudna, o

różnicy wzniesień ok. 110 m.

Warunki atmosferyczne dobre.
Wśród 18 zawodników zabra­
kło dwóch bohaterów „niętna.
stki“ Kwapienia i Rubisia.
Tempo od startu było bardzo
ostre. Na półmetku najlepszy
czas miał Zięba z CWKS. Dru­
gi był gwardzista Bukowski, a

trzeci Styrczula z CWKS. Zię­
ba nie oddał prowadzenia do
końca zwyciężając o 32 sekun­
dy przed Bukowskim.

1)
2)
3)
4)
5)
6)

Zięba CWKS 2.06,09,
Bukowski Gwardia 2.06,41
Kubin CWKS 2.07,02,
Wójcik CWKS 2.11,24,
Dąbrowski Start 2.12,07,
Stopka Gwardia 2.12,39.

z Krynicy, Sparty
Sącza, Gwardii z

oraz Kolejarza z

Zwycięstwa
saneczkarzy krakowskich

w Krynicy
Z okazji inauguracji sezonu

saneczkowego w Krynicy ro­
zegrano wyścigi saneczkowe w

jedynkach i dwójkach męż­
czyzn i kobiet. Startowali czo­
łowi zawodnicy Kolejarza, U-
nii i LZS
z Nowego
Warszawy
Krakowa.

Wyścig jedynek w konku­
rencji kobiet wvgrała Barbara

Gorgoń (Sparta Nowy Sącz).
Wyścig jedynek w konku­
rencji męskiej przyniósł zwy­
cięstwo Wojt.yńskiemu (Kole­
jarz Kraków). Wojtyński z

Grabowskim zwyciężyli rów­
nież w dwójkach mężczyzn
podczas gdy dwójki kobiet

wygrała osada krynickiej U-
nii: Senczyszak — Ogrodnik.

Krakowscy koszykarze
bilansują sezon roczny

»

ziało się to w czasach,
kiedy nasz nieoceniony
profesor Juliusz Klei­

ner objaśniał z katedry z

właściwą mu sicadą strofy
,,Króla Ducha", a życie to­
warzyskie młodzieży pozo­
stawało pod urokiem. . sto­
sowniejsze słowo byłoby tu­
taj: pod terrorem zasad ko­
deksu honorowego Boziewi-
cza. Pewnego razu zagad­
nął mnie któryś ze starszych
kolegów w przerwie między
wykładami, na długim i

mrocznym korytarzu przed
salą XIV w starym gmachu
uniwersyteckim Jana Kazi­
mierza — w sposób nastę­
pujący :

— Czy ty się umiesz fe-
chtować?

— Nie.
— Na bale chodzisz? —

(Wtedy mówiło się „na ba­
le", a nie na „zabawy").

— No oczywiście. Do ka­
syna miejskiego i w ogóle..

— A co by było, gdyby
ktoś obraził kobietę znajdu­
jącą się w twoim towarzy­
stwie?

— Dałbym mu, z przepro­
szeniem, w mordę — odpo­
wiedziałem, zapominając
chwiloico o mistycznej stro­
fie moralnej z poematu Sło­
wackiego.

— Ha, ha! — zaśmiał się
kolega jak szatan — o to

właśnie chodzi A jak się ta­
ka rzecz kończy? Pojedyn­
kiem. Albo co wówczas, gdy
napastnik jest silniejszy od
ciebie i należałoby umknąć
karczemnej awantury? Wi-

zytóweczka i proszę bardzo:
jestem do dyspozycji.

Przypomniałem sobie, że
nie mam wizytówek, co by­
ło z mojej strony dużym
zaniedbaniem. Kamień spo­
czął mi na sercu. Kolega
wkrótce jednak rozprószył
moje przygnębienie, napo­
mykając poufnie, że właśnie

organizuje się komplet do
nauki fechtunku i ja mogę
— jeżeli zechcę — do nie­
go przystąpić,

W ten sposób znalazłem
się po raz pierwszy na plan­
szy., a mówiąc mniej facho­
wo i ozdobnie — na sali

gimnastycznej „Sokoła", z

ćwiczebną szablą w ręku.
Tu muszę czytelników

mniej obeznanych z arkana­
mi sztuki fechtunku objaś­
nić, że mieliśmy do wybo­
ru „dwie szkoły".. Niemiec­
ką, tradycjonalnie burszow-
ską, odpowiedniejsza, do za­
łatwiania spraio honorowych
„z bronią w ręku", co za­
zwyczaj przybierało formę
młócki ciężkimi pałaszami
oraz — włoską, dzisiaj po­
wiedzielibyśmy — sportową,
zawodniczą. Różnice obu sy­
stemów szermierczych wy­
chodziły na jaw już w sa­
mej postawie zasadniczej.
Podczas gdy w szkole nie­
mieckiej trzymało się gardę
wysoko, z klingą opuszczoną
ku dołowi, w pogotowiu do

rąbania z ruchomej kiści

twarzy przeciwnika (stąd
„piękne", równe „szmisy"
na policzkach burszóio nie­
mieckich), w szkole włos­
kiej, jak wiadomo, łokieć

przy biodrze, kiść twarda,
ramię ruchome w łokciu jak
suwak, postawa na nogach
ugiętych w kolanie.

Krótko mówiąc — piękna
forma gry, którą oglądamy
na planszach szermierczych.
Wybraliśmy tę drugą wła­
śnie, zapominając o celowo­
ści naszego kursu, i dobrze
się stało. Uprawialiśmy
sport, a nie zaprawę do
sztuki rzeźniczej.

Szabla stała się moim ko­
nikiem. Był to jedyny sport,

którego zasady poznałem od

podstaw, a praktykę odby­
wałem pod fachowym okiem
instruktora przez bez mała
dwa lata. Dlatego być może

wspominam to z łezką w o-

ku. Zapewne — dziewiętna-
stoleni mężczyzna nie jest
jeszcze zupełnie dorosły, ale

odkąd sprawiłem sobie sza­
ble i maskę, żadna osoba w

domu, ani pies, ani flakony
na stołach nie były bezpie­
czne. Cierpiała także podło­
ga, bo gdzie się tylko od­
słaniał na niej podłużny ko­
rytarzyk, próbowałem na

nim moje niezawodne „pa-
tinando" (w błyskawicznym
tempie wysunięcie prawej
nogi, podciągnięcie lewej i

wypad prawą) — pozosta-
stawiające trudne do usu­
nięcia ślady. Kiedy znowu

zapraszałem do udziału ko­
legów, trzaskały pod razami
klingi guziki. Jak powiadam
koniic — bo nie wystarczały
mi dwie godziny na sali gim
nastycznej, konik, ale przy­
jemny i pożyteczny, bo jak­
kolwiek zapał przemijał z

czasem i nie doprowadził do

zawodniczych wyników, po­
został po nim pojemny tors

i mięśnie łopatkowe obu rąk
skrojone jak frak. Przepra­
szam za tę autoreklamę, ale
wiem, że prawie każdy męż­
czyzna, który kiedyś coś tam

uprawiał, lubi się wydymać
przed latkami, zwłaszcza gdy
w grę wchodzą kobiety. Ex-

piłkarz każę sobie ściskać

łydy, pływak mówi — mam

taką pierś, że mógłbym dzie­
cko karmić, — a dyskobol
bierze nad rzeką płaski ka­
mień w dłoń i oglądając się
na sąsiadów ciska z okręfem
na środek nurtu. Męskie ko­
niki, które traktujcie z ży­
czliwym uśmiechem i bez
kpiny.

Ale powracając d0 sza­
bli .. Dzisiaj szablę, szpadę
czy floret uprawiają z po­
wodzeniem także kobiety, a-

le zasadniczo jest to męski
sport, remanent po sztuce

wojennej, ucyioilizowany i

obwarowany regulaminem.
Jego wartości „psychiczne"
jednak pozostały bez zmia­
ny mimo wyzbycia w e-

lementach walki brutalnej,
fizycznej przemocy Szer­
mierkę jako widowisko wy­
rugował w znacznej mierze
boks, bardziej dynamiczny i

efektowny przez to, że jako
powolniejszy nie umyka
przed okiem widza. Nie są­
dzę, ażeby mogło się coś
zmienić w tym stosunku a-

trakcyjności obu sportów,
ale wartości „walki" pozo-
stają dla obydwu nadal ró­
wne. Jeżeli ktoś ceni w spor­
cie przede wszystkim ten

moment, pojedynek — a z

drugiej strony warunki fi­
zyczne, czy wstręt — nie

pozwalają mu na uprawia­
nie boksu, niech się zwróci
ku szermierce. Emocję bę­
dzie miał prawie taką samą,
a bez obawy o nos lub „ka-
lafiorowate" ucho. Szermier­
ka, a w naszej tradycji naj­
pewniej — szabla kształtuje
ciało i nie przesadzając bar­
dzo: także ducha. Refleks,
dowcip, a nawet w rozmo­
wie towarzyskiej—to jakieś
pochodne nauki fechtunku.

Ktoś mógłby tu zauważyć:
— Baj baju, niby fechto-

wałeś się, a wcale nie jesteś
dowcipny.

— Odpotuiem: Trudno.
Przedtem było jeszcze go­
rzej. Czasem udaje mi się

jakiś dowcipek wypichcić.
— Ależ tu chodzi o na­

tychmiastowy refleks!
— Felietonu mi nie psuj,

który jest „pochwała sza­
bli".

przez Radę kontrole pracy
zrzeszeń i kół wypadły na ogół
zadowalająco, wykazując jed-
aak poważne braki w pracy
Koła „Kolejarza".

Ciężar większości spraw w

działalności Sekcji Koszykówki
przy WKKF Kraków spada na

Komisję Gier, pracującą na

szczęście bez zarzutu i bieżąco
przeprowadzająca klasyfikację
zawodów. Wiele zawdzięczać tu

należy pracy długoletnich i o-

fiarnych działaczy, jak: Stefan
Berwid, Emil Huppert i Stani­
sław Kański.

Plenarne zebranie Sekcji, ja­
kie odbyło sie niedawno na­
kreśliło na najbliższy rok no­
wy plan pracy. Wzmożenie
działalności poszczególnych ko­
misji działających w Sekcji, w

oparciu o wypróbowany aktyw
działaczy przynieść winno dal­
szy wzrost popularności koszy­
kówki na terenie województwa
krakowskiego, ze szczególnym
uwzględnieniem upowszechnie­
nia tej dyscypliny wśród spor­
towców wiejskich. (tt)

W minionym sezonie w roz­
grywkach tych trzech klas bra­
ło udział łącznie 45 kół spor­
towych, reprezentujących wszy­
stkie zrzeszenia. Najwięcej dru­
żyn — 9 wystawiła do roz­
grywek Stal. Następnie idą
AZS, Zryw, d. Spójnia i d. Og­
niwo — no 4. Wśród 45 kół li­
czymy 55 zespołów męskich i
17 żeńskich.

Należy podkreślić, że w mi­
nionym sezonie liczba kół wzro­
sła o ponad 60 proc. W sezo­
nie 1952/53 zgłoszonych do
Sekcji Koszykówki zawodni­
ków i zawodniczek było razem

923 — w okresie minionych 12

miesięcy ilość czynnych koszy-
karek i koszykarzy wzrosła do
cyfry 1539. Wśród 1138 zawod­
ników blisko połowa to junio­
rzy.

O ile dane cyfrowe ilości kół
i czynnych zawodników wyka­
zują poważny wzrost, to w za­
kresie klasyfikacji sportowej
plan wykonany został zaledwie
w 12 proc. Przyczyną tego sta­
nu rzeczy sa na wyrost zapla­
nowane oddolnie przez koła
zamierzenia, z pominięciem je­
dnolitego kalendarza rozgry­
wek a więc tym samym moż­
liwości zdobywania przez za­
wodników klas sportowych o-

raz niejednokrotnie błędne po­
stępowanie kierowników wżgl.
trenerów drużyn, którzy nie
starają sie. aby przez dopusz­
czanie wiecei zawodników do
gry umożliwić im zdobywanie
klas. Charakterystycznym przy­
kładem może być tutaj koło
sportowe ..Kolejarza", które
zaplanowało zdobycie 114 klas
sportowych mimo że możli­
wości i stan liczebny koszyka­
rzy te;o zrzeszenia absolutnie
nie rokowały nadziei na wyko­
nanie tak wysokiego planu.

Jak w poprzednich latach tak
i w minionym sezonie dużą
przeszkoda w dalszym upo­
wszechnianiu koszykówki był
brak sal do gry. Zdarzałoby
się, że hala „Gwardii" rozwią-
że ten piekący problem —nie­
stety jednak jedyny tego ro-

dzam obiekt w Krakowie jest
dla sportu masowego prawie
niedostępny z uwagi na wyso­
ka cene wynajmu i częste zaj­
mowanie hali na imprezy nie-
związane ze sportem.

Osobna uwagę poświęcić
trzeba także działalności rady
trenerów. Rada napotykała w

swei pracy na duże i poważne
trudności ze strony samych
trenerów, którzy nie
pilnie uczęszczali na zebrania
i odprawy. Tak wiec z powo­
du słabej frekwencji z zapla­
nowanych 9 odpraw odbyły się
zaledwie 3. Przeprowadzone

Koszykówka należy w Kra­
kowie bez wątpienia do naj­
popularniejszych dyscyplin
sportu. Świadczą o tym m. in.
udział pięciu drużyn krakow­
skich w mistrzostwach ligo­
wych, przeprowadzane rokro­
cznie przy dużym zaintereso­
waniu i licznej frekwencji ze­
społów mistrzostwa w klasach
A. B i C, jak również rozgryw­
ki juniorów.

W grupie 11 sportoiocóio
polskich, którym z okazji
Nowego Iłoku przewodni­
czący GKKF Wł. Reczek
nadał tytuły mistrzów spor­
tu, znajduje się krakowia­
nin Jerzy Wojnar. Rekor­
dzista świata Wojnar jest
jednym z najlepszych pilo­
tów szybowcowych Polski.

APOLLO- „Strój
11. - SZTUKA:
źródła” godz. 13.

*

Najciekawsze au­
dycje: godz. 7 .00:
Stan pogody i dzień,
nik poranny. 7 .15:
Koncert poranny. —

7.40: Wiadomości. —

7.45: Radiowy kurs

języka rosyjskiego — lekcja 23.
8.05: Koncert, poranny. 12 .04: Wia­
domości. 12.10: Strauss: Róże po­
łudnia — walc. 12.20: „Na swojską
nutę” — gra Zespól Tadeusza Ko­
złowskiego. 12 .40: Audycja dla wy­
chowawczyń przedszkoli. — 12.45:

Audycja dla wsi. 13.10- „Milośó
Roderyka Randomą frag. pow.
J Smolletta. 13.30: Aud. szkolna.
14.05: Informacje. 14 .10: Audycja
szkolna. 14 .30: Muzvk3 rozrywko­
wa. I5.0O: Piosenki francuskie. —

15.50: Aktualny felieton na tematy
międzynarodowe. 16 90: Koncert

popularny. 16.30: Dziennik kra­
kowski i komunikat meteorologicz­
ny. 16.43: Z melodią no świecie.
17.00: , Z życia ZwiązKU Radziec­
kiego”. 17.30: Skrzynka interwen­
cji. 17.42: W rytmie tańca i pio­
senki. 18.00: Co nowego w zakła­
dach pracy. 18.10: Piosenka ty­
godnia. 18.15: Wiadomości. 18.20:
Koncert Ork. PR . 19.00: Muzyka
i aktualności. 19.25: „Zagadki mu­
zyczne”. 20.00: „Klub kawalerów”
— kom. Michała Bałuckiego. 21.30:
Stan pogody i dziennik wieczorny.
21.50: Kronika sportowa. 22 .00:

Muzyka taneczna. 22 .20: „Rudy,
graj dalej” — ode. 1 opow. Leona
Pasternaka. 22 .40: Aud. z cyklu:
„Nasi współcześni kompozytorzy".
23.10: Muzyka na dobranoc. 23.55:
Ostatnie wiadomości.

*

Floriańska 15, Re­
toryka 1, łobzowska
20, Stradom 2, 29 Li-

s‘opada 17- Konop-
I j Jy nickiej 3, Plac Boh.
—Getta 18, Bronowic-

ka 38.

INTERNISTYCZNY:
— Oddział Szpitala
Biernackiego, Tryni-
larska 11.

CHIRURGICZNY:
II Klinika Chirurgi­
czna AM.

POŁOŻNICZY: Oddział Szpitala
Narutowicza, Prądnicka 27.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho-
rób Oczu AM.

Poranki: —

salowy” godz.
. .Dziewczyna u

Styczeń
Portiodziałek

Pochmurno okresa-
i op. -uly śniegu,

temperatura dniem
w pobliżu zera, wy­
soko w górach w

granicach od —6 st.

O,do—10st.C.No-
cą temperatura na pogórzu ok.
— 5 st. C . Wiatry umiarkowane,
stopniowo słabnące z kierunków
wschodnich.

*

■ SŁOWACKIEGO:

/HIaA ~ nieczynny.IłA ,TM' ■

/tilfl/ fTM2” ■
B czynny.

MŁODEGO

nie-

nie-

WI­
DZA: „Fircyk w zalotach” — godz.
19.15.

GROTESKA: „Cudowna lampa
Alladyna” — godz. 17.

SATYRYKÓW: — nieczynny.
NURT: — nieczynny.
TEATR MUZYCZNY: „Hrabina

Marica" — godz 19.
-K

APOLLO: „List z
‘

godz. 16,
UCIECHA:

.Autobus odjeżdża
3.20” godz. 16, 18 15,

gil' 20.30. - WANDA:
Ernma#rg8a „Autobus odjeżdż.a

6.20” godz. 16, 18.15, 20.30. WAR­
SZAWA: „Kawiarnia przy głównej
ulicy" godz. 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:
„Wakacje pana Hulot” godz. 16.

18, 20.15. SZTUKA: „Fanfan Tuli­
pan” godz. 15.45, 18, 20.15. MŁO­
DA GWARDIA: ,,Ambicje młodoś­
ci” godz. 15.30, 17.30, 19.30 . ŚWIT:
„Stalowi bojownicy" godz. 16.30,
18.30. 20.30. STAL: „Autobus od­
jeżdża 6.20” godz. 16.30, 18.30,
20.30 . PRZYJAŹŃ: „Na ścieżkach
dzikich zwierząt", „Antek” godz.
16, 17, 18, 19, 20.' Specjalny pro­
gram <Ha dzieci godz. 15. —

'

ZWIĄZKOWIEC: „Os',atni Mohi­
kanin” godz. 19. CHEMIK: „Wiel­
ki balet” godz. 19.

piórkiem’*

s3

tego-
zimy

a

POGOTOWIE RATUNKOWE
ul. Siemiradzkiego 1 — telefony
222-22, 211-12, 594-16.

Kaprysy
rocznej
skończyły
wreszcie,
czekiwany '■
tęsknieniem

przez narciarzy
pokrył
białym

śnieg
ziemię
puszystym ko­
żuchem. Na li­
cznych trasach
zjazdotuych i

slalomowych po­
jawiły się już
zgrabne sylwe­
tki
ków.
ciach
niżej
ty
przez

zawodni-
Na zdję-

obok i po-
fragmen-
przejazdu

bramki.
Fot. CAF

zawsze

Bt' kiJku
uiiersiach

W spotkaniach o mistrzo­
stwo I ligi pięściarskiej Kole­
jarz Gdańsk pokonał Koleja­
rza Szczecin 13:7 a Gwardia
Gdańsk wygrała zę Spartą
Cieszyn 12:8.

*

W meczu o mistrzostwo ligi
hokejowej Sparta Nowy Targ
wygrała z Gwardią W-wa 5:2
(2:1, 1:0, 2:1). Wobec niesta­
wienia się do gry hokeistów
Sparty Cieszyn — Górnik Sta.
iinogród zdobył punkty w. o.

Pozostałe spotkania mistrzow­
skie zostały przełożone na ter­
min późniejszy.

*

Hokeiści Warszawy rozegra­
li w Czechosłowacji dwa spot­
kania. W Kładnie Polacy prze­
grali z Banilsiem 1:4 a w re­
wanżowym spotkaniu w nie-,
dzielę w Chomutowie ulegli
hokeistom Banika 4:8 (0:2, 2:3
2:3). *

W Garmisch-Partenkirchen
rozegrane zostały międzypań­
stwowe spotkania hokejowe,
w których CSR pokonała
Niemcy zach. 8:0 a w rewan­
żowym spotkr”’u w niedzielę
7:3. *

W tradycyjnym biegu syl­
westrowym ulicami Sao Paulo,
pod nieobecność zeszłoroczne­
go zwycięzcy Emila Zatopka,
zwyciężył Mihalic (Jugosławia)
uzyskując na dystansie 7.300
m czas 21,51 min.

Bogaty kalendarz imprez ztaorrych
radzieckich

MOSKWA. Z każdym ro­
kiem powiększają się między­
narodowe kontakty sportow­
ców radzieckich. W 1954 roku

zespoły ZSRR odwiedziły wie­
le państw Europy, Azji, Ame­
ryki i Afryki, a flagi ponad 30
krajów powiewały na stadio­
nach Związku Radzieckiego.

Program spotkań międzyna­
rodowych w nowym 1955 r.

jest jeszcze większy. W 1955 r.

reprezentanci ZSRR wystąpią
w spotkaniach międzynarodo­
wych prawie we wszystkich
dyscyplinach sportowych. Mię­
dzynarodowe zawody zapoczą­
tkują w styczniu łyżwiarze,
hokeiści i narciarze. W począ­
tkach stycznia łyżwiarze będą
gościć u siebie drużyny kra­
jów demokracji ludowej. Za­
wody te odbędą się na znanym

sportowców
wysokogórskim lodowisku ko­
ło Ałma Ata. Następnie repre­
zentacją ZSRR weźmie udział
w mistrzostwach Europy w

Szwecji, a niedługo potem Mo­
skwa organizuje mistrzostwa
świata w konkurencji męskiej.
Jednocześnie w Helsinkach ro­
zegrane zostaną mistrzostwa
świata w konkurencji kobiet.

Hokeiści radzieccy po me­
czach w Moskwie ze Szwecją,
CSR i Niemcami zach. wezmą
udział w mistrzostwach świata
w Niemczech zach., a radziec­
ka drużyna w hokeju „bandy"
odwiedzi państwa skandyna­
wskie.

Ponadto w Moskwie, podob­
nie jak w latach poprzednich,
odbędą się międzynarodowe
zawody w jeździe figurowej
na lodzie.
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